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Wychodzi codziennie o godzinie 3-eiej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
fcftąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i pa prowoncji 3  M k .
Biura Redakcji i Adm inistracji ni. Podwale S. — Ekspedycja  

miejscowa i zam iejscowa d l. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do 
nabyeia w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasowej, Chorąźczyzna 7, 

biurze dzienników S. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 7, w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K. 0. Nr, 141.690

Telefon Redakcji Nr. 192. -  Telefon Administracji 73.

P B E l U n  E R  A X A*

we Lwowie bez dostawy
we Lwowie z dostawą . . . . .  
z przesyłką pocztową w Polsce 
z przesyłką pocztową w innych państwach .

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
Podwale 3, w godzinach od 8^-2 i 5—7.

T_iesieoztu« 
. 60 Mk 

65 Mk 
. 68 Mk.
. 80 Mk

,Gazety Lwowskiej", Łwow, aL

dodatek miesięczny otrzymają 
za połowę rocznej prenumeraty

„Przew odnik naukowy i literacki**
tylko eało- i półroczni abonenci -Gazety Lwowskiej" 
t. j. 60 Mk.

„Przewodnik" osobno prenumerowany kosztuje 120 Mk.
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przewodnika” ptd 

adresem: Lwów, ul. Wałowa 1. 31, I. piętro (nad mezaninem).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. Wymiaim depesz.

Prezydent dyrekcji foeit i telegrafów 
^e Lwowie przeniósł isystenta pocztowego 
feiehała Gawrysia z Brzysk do Frysztaka,
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Prezydent dyrekeji poczt i telegrafów 
We Lwowie w porozumienia z dyrekcję poczt 
i telegrafów W Krakowie zezwolił na zamianę 
miejsaa słuibeweg© oficjałowi pocztowemu 
Józefowi Padle z Przemyśla z asystentom 
lecztewym Józefem Fiktarzem w Krakowie 2

Prezydent dyrekeji po*st i telegrafów i 
•kręgu krakowskiego przyjął do ifuibr po­
cztowej byłą urzędniczkę pocztową w Csecho- 
•łewacji Erailję Stsreulóweę i zamianował ią 
prastykantką pocztową przeznaczając ją do 
służby przy ubędzie pscztaw/m w Lipnicy 
WieUiej na Orawie.

mr

yit»f

Pr i ’"dent dyrekcji poczt i telegrafów 
•kręgu krakewskifge zamianował pecityPor 
ńów urzędnikami państwowymi XI stopnia
*łeib:wego Atanazego Mordasskę w Busku
1 Jana Chylińskiego w Ząbkowicach dla 
Osgstnehcwy, a Bolesława Diiurkewnk ega i 
Jana Łukawskiego w Dąbrowie ęćrniciej i 
Wojciechu Wccha w Chmielniku dla Bg 
dżina, Franciszka EisyrzykL w Sosnowcu
dla Grodśea, Michała Augustyna w Dąbowie 
górniczej, Aleksandra Włodarczyka w Nowo- 
K domeku i Antoniege Zgrzebniekiogo w Sw 
‘knoweu.

Wydział prasowy Ministerstwa spraw 
zagranicznych komuaiknje: <

Z okazji uroerysteści 50 leci* Rapubli- 
ki francuskiej, Naczelnik Państwa wysłał 
do prezydenta Millennia następujący te­
legram :

W chwili, gdy Francja święei 50 fecie 
III Republiki — pragnę Pasie Prezydencie 
imieniem Narodu polskiego złoiyó hołd dla 
wielkiego dzieła, dokenattego przez genjusz 
ftaaans , w cią^i tego okresu, działa, sta­
nowiącego ehecoie swoją domosteśMą «oi > 
b«k całepladzkrści. Wysiłek, podjęty przez 
dzielny Harói francuski po roku 1871 po­
zwolił me, dzięki działalności pokojowej i 
azUcbetaym swoim przymiotom zapewnić 
sobie potęgę pelityki, aby stać inicjatorką 
i gwarantką sprawy peko“u Praca tych 50 
lat wyraża się rszwejem swobód obywatel 
skieh i ZHajdoje wyraz we wspaniałym roz­
kwicie cywilizacji i geniuszu francuskiego, 
podcoss, gdy myśl frasc* sba kroczyła e*raz 
wyżej >o drodze, która zn ła w p zsdedciu 
wielkisi woju* doprowadzić ?ą do s***yt* 
bla ku i sławy, ZL1 żonie eif Francji de 
w-eMr-h *soe •'siw demokratyczny h uświ* 
eiłe zjednoczenie nię ludzkości wob<c 
wzra-itaj^coj grozy n-ebe^pioesoństwa. T u 
zwiazofe duchowo m »ł się stać podwaliną 
solidarności polity znej i braterstwa broni, 
które *łą?zyły « yrłer ludów, sprzywierz-- 
ny*h slnżbis traw* i doerewadńły do estet- 
tocznego zwycięstwa sprawy wolności.

Zwycięstw* sprzymierzeńców, które za 
wdzięcz* się w tak whlkhj i tak chwale­
bnej mhrzs bohaterstwu, wytrwałości i prze­
zorności F<an*ii. podwala Pińakej Panie 
Prezydencie, Ohz in .a wkroczyć na »vw.« 
drogo p koju hióra prowadzi ludsk&ść ku 
coraz le*s*ej doli

Polska złączona z Francją ty hm ■ 
złami i wssognnisiniami stoją® »«  straży 
tych samych b*seł, wierna przyjaciółka W" 
wswtkieh okolicznościach świadoma pomp 
ct, którą jej Francja stale ułsiela, dla któ­
rej zachowa ztweze głęboką i s«rd*eiuą 1

wdzięczność, pragnie przynieść ahiś bratnie­
mu narodowi daninę podziw* i przyjaźni.

Podp. Jós f  FiliudsM,

Na powyższą depetrę prszydest Repu­
bliki francuskiej Msllerar«~ odpowiedział co 
następuję: W chwili w której Francja fibcho­
dzi 60-lseie ogłoszenia Republiki przyjmuje 
z zadowoleniom życzenia, które Pan zechciał 
jej wyrazić W imienia szlachetnego narodu 
polskiego, sad lasem którsgo pan tak chlu­
bnie przewolniozy. Oba nasze kraje od wie­
ków złączone wspomnieniami i utrwalaniem 
jednakimi ideałami wolaości i demokracji 
przyczyniają się dzięki swejej ścisłej współ­
pracy do utrzymania cgćkeg pukoju, oprsr- 
Ugo o p*azanowanie cczuć narodowych 
Frmcja, na której ciimi polała się krew 
polska w obronie najsłusinicjczej sprawy 
dumną jest, iż odnalazła przy ave<m boku 
swojego dawnego eprzymioruńca, którago 
zwycięstwa wyzwoliły ge z pod cudzagti 
jarzma Freue * wie, 4« liczyć wożs na W*sz 
kraj, t*k jak Pelsks m»t« liczyć na trwałą 
i Wj/róbewaną przyjaźń Francji.

Z Rady przybocznej Gen. Delegata.
Dnia 15 fe, » ,  odbył* sip Bod «rm 

wrdnictwem G»s'eriislHPgo D leflat* R ada 
p«siedzrniR jogo R dy pr*ybo«»«»i- w ktś- 
rem wzięli udział *p.; P*» fni. Bry’, Gin, 
dr. Kuś, poe. dr. Matakio^icz, Padło, prof 
Bym*F. wi'eer«z. m Ir. Stahl, W ssnww, 
reprezeatant wjjskcwośc szef szUbr D, 0. G 
psik. Mir ańsk‘ i r f^renci.

Gan. Delegat R ądu dr. G»y*ck' utwo­
rzył pasiedzenio i zawiadomił oko nT< h' e 
arcy *łer>a h Rad«f M matró* i swoich, ma- 

jąefrlj na celu pr** wrócenia pursądk* i boz- 
pie 'z.ańfl'-w». publicznego, ora* p^sanówtnh 
prawa we wBehodi&leh powiatach ki
tudzież o akcji w^r i-nej fflcm pr y ś a 
■ pomocą tamtejszym asieszksńcon, zpiszeso 
ny» wypadksrai wojennymi. W szczegól«B- 
ści Gen. Delegat Rządu otr*.ym»ł na ten cel

od Ministra akarba op ócz poprzednio prsy 
znanych 2G naiijonów wwrek dalsze SO rd- 
ijonów m  doraźne zr.siłki dla najbiedniej* 
ezych mieszkańców, a nadts npowainienin 
do wydatkowania kwoty 10 miljonów na 
udzielanie Wydziałom powiatowym i magi­
stratom we W8ehedaiei Małoeolsce, dotknię­
tym inwazją nieprzyjacielską na pokrycie 
niezbędnych potiztb ieh administracji, żali* 
czek na d datki do podatków państwowych 
i na simoiatne podt&ki ekonomiczne.

Zili zek tych udzielać można w wyso­
kości .cefi^ytu, wykazanego zamkniętym ka- 
Bowen za ostanie miesiące prsy uwiglę- 
d itr lu inwestycji koniecznych dla uranię* 
oU 8 skód wyrsadrosych inwazją

Akcja zapomogowa idik w dwóch kie­
runkach, a te: w kitrunku wyżywienia lu­
dności n, f .  przez otwieranie i utrzymywa­
nie kuchni wojennsch ż przez zakupne i roz­
dział srtrkułów żywności, odzieży i t. p.t 
tudzież w kioruuka dosterczenia ludności nie- 
zbędnyoh przedmittów gospodarskich oo- 
dzionnego użytku i wator ałów takatylnydb.

Przedmiotem dalszych abrzd były spra­
wy zaopatrzenia hdtcśri w drzewa budul­
cowe i opałowe, dosArez»n<e wegin i koksu, 
lud ioż d«wós tych przedmiotów, wreszcie 
psEmce cbocnie stosunki w kolejnictwie 
w M^łopeBce.

Wcnik>em debaty brła uchwalona ua- 
stepująca reiłjacja: „B da Przyboczna Ge* 
nerslsog* Dniegzta S«ądu, na nooiedsenw 
w dniu 15 b. m, swra*a się dl« Paea G Afe­
ralnego Dełeg»t* z rc ba. by przedstawił 
u Readu w Warszawie kat<straf»)ne skutki 
dla kr»ju z powodu bardzo ^łogo fuukejone- 
w**ria ko>>»i w P*ństwis Polskie*. Aprowfi- 
zarja krajn z powodu niepownośc transpeur- 
tów z b dzielnicy pruskiej znajduje *ie W 

1 katra^ofzlom stanie, »dbud >wa kraju z pe- 
| wadu n^efrołnrici przewiezienia % i n r  *!• 

aony h gkłcdów i f n^yk materjałów budo 
wl*nueh sootała zupełnie odcięta. Przem sł 
budzący e.(< do życia *r wojnie, z powodu 
ni«f'iakcjt>Row<nia k«l#ji t m era, Sten fo -  
8podurc*y kraju naraóote.y jest wfktuek teg< 
na bardzo cieżkie pr*esile*<e

Rada j>r* koci ca uważa za awój obo­
wiązek zwrócenie uweg Rządowi w Wareza- 
wia, aby dążył do uzdrowienia tych niesno*
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U złotych wrót.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy),
Janka zaaobna w wiadomości zJBaed^ke- 

*• wakoezyła na wał, ale teraz został  ̂wzię- 
we dwa ognie. Kropelki wody, zło, gnie- 

*|*e, ie ich solidairneści nie uszanowano, o- 
bieiem swej fontanny, padły na nią, 

wryjjy j«j twarz zatrutomi szpil8"zkaasi, przez 
jj^ękką matorję sukni prz«n:biły chłodem 
®*ło, w swej ohntfloj bosi zomnrj słości 
Jfdmywsly stepy, Pochylały raz w tę. dru- 

raz w drugą stronę całą* jej kibić, Zawio- 
rjf się, Jrskr nisfylko że ńę  im nie bro- 

lee$ radośnie przyjmowała tych wy-I* W
?'Aeów morza. Śmiała cię jak dziecko, bez- 
*«sko, worało ie swego newege, najmilsze- 
•• W życiu ebrzto,
_ Pokochało ją za to morze, Nazajutrz 
. łatrńło aię do niej w awą najpewniejszą 
„'■arową szatę tak ez-fatą i lśniąca, że rato 

jej poztzirośció południowe wody, za- 
Ocii# przejrzyste białe girlandy keronek na 

st®*łt7 swych fal, poprosite nieba, by też 
°J lodowy przybrało.

Qtł o*1 wprost szczęśliwą. My-
^  e tom radośnie, te ona będzie gonić 

^•ne, które ją wczoraj goniło, u teraz

, z każdą ehwilą ucieka d&l»j, dalei Zdj iła ią 
naiwna t-wogn żs zupełnie uciek»ie, aosta- 
nio po niem tylko j-ko pamiątka, cofająe0. 
się tał coraz dal ;j linje m«krego fiasku i 
8z«ur muszli rsuooayeh hojną a niedbałą 
rtką.

" Kąpać się! W czarnym obcisłym try­
kotowym ksitumio, z luom broniowy h vłe- 
sćw, któro BukUmi wymykały eię z u«d be- 
reoika. wygląda jak młoda rusałka, N:a my­
śli o tero nie jej też to nie eb#hedzi, ie pa 
dają na nią ciekawe spojrzenia, ie ma do 
przebycia tak dłrtgą. długą drogę, ed swoj 
kabiny aż do mer za,

Już poczuła jego chłód rzeźwiącr, b* 
joj atopy myta, ale jeszcio daleko iść trze­
ba, by móc się całkowici* ptfgrążyć.

Nagie z hukiem przybiega jakiś H a 
przelewając się po »ewi«rxchni wód Jsskt 
wyciąga ramiona i z uśmiechem rzuca się 
w nią. Gtsłe bezwłcdte, poddające s-ę nie­
wolniczo piernacie, za*irew»łe, zagłębiło, 
potem cicho, spitkojuie odbiegająca f«i& pe- 
Lżyła ią a* następnej. Znów prtybtagły no­
wa wody, gdzieś z głębi ezy z daUka. każda 
ją sioat se swej powie«z»ła a J nka leiąe 
na rvchiiwym grzbiecie morza, prtrsyła W 
nieskończoną głąb nitba.

XII.

— Nako.iec, — wita Nata radośnie 
Jętkę, odszukawszy ją leżącą na djunacb, 
twarzą zwróconą ku morzu,

J*nke, cheć jej trochę żal sam-tRośoi, 
niema.*1 jodaak cieszy się z przyjazdu przy-;

— Sawa?
— T*k, ni razie, Mój „dwór* jutro 

przyjadzie Obcńłam t t^bą oegawędzić.
— 0 jak to dobrze. J*k debrze,
— Przecież te jut dw* lita, jak ucie 

kłiś ed aas.
— Uciekłam od wae?
— Ne, nie ed aae, — śmieje eię N*ta, 

kładąc się wygodnie na wielkim, puszystym 
pledzie.

— Jesteś w przededniu urzrezywietnie 
nia «wy«h roj-ń o sławie?

— A ty je już urzeczywistniłaś?
— Tak Przez ten czas rosiam w sławę 

i mądrość, lecz aie»toty też w 1 U i do­
świadczenia życiowe, Bezeewrstne lata...

— Gzujezz ieh brzemię?
— Ach, nie, azuję tylke żal za alemi, 

jak za «*emś. co odchodzi, W ie«, dwie są 
na śmiecie aiaedwełaino rzeczy, śmierć i 
młóć śó, Straciwszy ma ątek, inoiua mi ć 
nadzieję, że nię go odzyska, a ce de miło­
ści tsk łatwe aię łudzić, że wróoi z nową 
większą teaze e mo-ą Lecz tego, co śmierć 
zabierzp, » i «  wróeić i nia wrócić mtadoś -i. 
Niema, aiema, można bić głową o k*mień 
przydrożny, i gwiazd i słane* prosić modl ć 
się lo  szumów jesieuńych, nic ni* pomoże,

Janka epejrzata uważnie na Nitę. 
Zobaczyła, ie w okół jej ust błąkał się

swatek, g«*ó dswntaj nieznany i i* oei) 
u ę o są drobea si*tecyką »mar»- **ek.

— 'W.doezwia źsd-̂ n już sailon deb&uti 
pemóc nie mer*.

Bzytk» obięła wzrok om zgrabna gł*wk| 
Nsty Zł -c‘it-5 loczki skrzyły s ę filuternie 
w słeńcu;

— Debrze, że nieisa czarnych włosów, 
zakoaklndowsła w duszy

— A ty?. — zaczęła nieśmiałe Nstn. 
— Właściwie ja t»k mało witm e twyeh 
przeżyciach w ostatnich czasach. Ledwie sif 
domyśl łam przytiyny ńagłoge wyjazdu a 
Paryż#,..

Janka ciuła potrzebę mówienia. wproBt 
pragnęła bezpośredni h pyt»ń Z uśmiechem 
Webę ają n i  patriyła na swą towarzyszkę,

— Widzisz, — cągaęła Nsta ~  hit 
będ ę w budzić w ocenę t g* człowieka. 
Kschałtś gc, 1

— Koeh»ła® Kotwiczą? Ddś myśl;, 
te mi oif to jedynie idawełe. W rs^ultacie 
n* jedno wyehodsi. Obfito wyiai# aig jedy­
nie, że m am y jakieś uczucia, Skore to je|- 
uak stwierdzamy wtedy doeioro, gly w du­
szy naszej jat t* osoba umarła, pytaniu, 
kredy się mylimy? Dlaezego u nim sądu 

i wydać nie h *»• ?
[ — Bo diió ten człowiek mniej niż
ki dy mole zajmuje Dziś zajmuje mię j idyiit 
stosunek twój de niego.

(Qiąf dalszy nastąpi).



wyeh s i ksżlym dniem psgzrmjącyeh się 
•td „uk-J* w kel»^ k :tw!.9 grmaący h ogólną 
k a .f  trofą Mułojmlsse i Ciłemu Pań tw a."

Oranwiano następnie niedomagania w 
fumkejeWanic. nrzidów podstko*j h, porto­
wych, telegrafu* «vcb i tehfoaów, zw^asiss* 
w powiatach zajsiezoa.jch inwazją, wrs#zeie 
kwestję edgsfijdowfń za rekwizycje w y  
■kewe.

Na p: południcwem posiedzeniu zajmo­
wała się Bada przyli-jesna sprawozdaniom 
szefa Wydz, AprowizacyjRogo o wyżywieniu 
ludności, oras relacjami inspektorów okręgo­
wych pomnej rolnej z ich akeii, mcąe;] aa 
cela MgjBpodiłewaRie odłogów i urnhasaie 
aia geBjtoia^tw rolsych i uchwalono zsżą 
dać dalszych funduszów aa zagospodzrewa 
aie odłogów, jak niemniej wypis ty 150 mi' 
lijoaów marek uchwalonych przez Badg M, 
aistrów aa pomoc rolną.

Bada przyboczna uznała tak ê s# ko 
zieezae wydatae zasilenie Wojsnnego Zakl ■ 
da Kredytowego w Krakowie,

Po omówieniu sprawy nabywonia kcai 
od wojskowości, uchwalone następujący waio 
■ek: „Bada przyboczna Gen. Deleg. Bządu 
stwierdzając, że ceny szacunkowe za kosie 
wybrakowane wojskowe sprseda*#ne rolni 
kom są nadmierne w porównaniu do ich 
wartości użytków«/, uważa za kosisezee g 
ezyaienie starań a czynników właściwych w 
kieraaka rsdukcji tych < a da 50 prc.“

Po wyczerpująca] * ctywieacj dy­
skusji, w której wzięli udział wszyscy ezłoa 
kow.s, a która przaeiąga^ła się do późnego 
wiotzot . i uchwalenia całogo szeregu dal 
szych wniosków, postanowione odbyć nastę 
pae posiedzeaie w Krakowie,

S iju  wftliy,
186 posiedzenie S /m i z 16 bm., pe 

•zątok o g«da. 415.
W dalaiym ciąga

dyskusji konstytucyjnej
do art, 118, zabr*ł gros poseł Schły) per ,  
broaiąo pr«w żargonu i uzasadniając słusz­
ność żądań żjdaWłteu, dotyczących *ut *ao- 
mjt |Oro«a»laOj,

Posti ks. M a c i e j e w i c z  (Zjednoczs- 
aie mieszaianzhioj oświadcza, i i  art, 113 
W b imieniu komisy,nem jest :.uj ufnie wy­
starczającym isa#ew ,i» jrawa maitjszościom 
nart danym. Mówca piotesiu.e p„*.ci«»k < 
poprawkom P. P. S jako zbyt daleko idą­
cym w żądaniu zutonsmji na ziemiach e 
większości niepolskiej, gd ji mogliby te za­
szkodzić Polsse.

Posoł C t e r a i a w s k i  (Nar. cLtość. 
klub rob.) zgadza oię aa ptprawaę P. P. S. 
dc art. 113, ponieważ f**4jcs»io mówi eaa 
o tern, te anwn>mja mato^zosei narodowych 
może się zdarzyć p^za ofcre»0»  związku 
samorządu po»si-.cha*go P-hutwa, Mtwca 
sprzeciwia się t*kie  ̂ pra^co P. P, 8., 
która zaocłnio otwarcie przenosi samorząd 
narodowościowy poza ob (,bo» naszego wła- 
aaego samorządu ( orsietha«go. Jest te dą 
żerne w kuruuku wyraź,, e fcdereejjnym.

-Osie to poprawki mają tę zasadniczą 
wadę, te z góry imputują nam matBośc 
krzywdzenia aarodcwycU mniejszości i obcią­
żaj,} naszą przeszłość zar&utami, aa jakie ona

nie zasługuje, Jeżeli jut Biplta szłsćhecka 
fotrzt ła za^w^zntiwaj mniejszościom nsfo- 
•l wym swoboly, to Btplta ludowa potiaf. 
dać im swobodę jeozeze większą, Polemtzn 
jąć z wywedami posłów żydowskich mówca 
oświadcza, że dąiania ich wyrzżaie idą ku 
i emu, aby upośledzić ladiość rdzenną albo­
wiem żądają m specjalnych praw i władz 
dla mniejszości żydowskiej, przyesem mewea 
odpiera zarzut, jakoby kiedy kol wiok gwałco­
no swob»dę tej mniejszości. Mówca apeluje 
do żydów, aby na przyszłe ść istotnie czy­
li li świądetenir dla państwa polskiego z 
krwi i znoju, a wtady mit odmówi się im 
słuszności,

P- F a r b s t e i n  (żyd) oświadcza, żo 
ustawa e odpoczynku niedzielnym jest po­
gwałceniom wolności suminia i tr-kUtu
0 mniejsześciaeh nnrodzwyrh, Mówca skarży 
się, Ż8 zmusfi się żydów do gwałennia ich 
przepisów rebgij-jch,

P, H a l p e r n  (klrb posłów n. Z.) do­
patruje cię sprzeczności między art. 116
1 114 ho gdy ten ostatni porgesa zupełną 
wolność wyznaniową, art. 115 redukuje ją do 
szczupłych grasic, Mówca rnsBi skreślanie 
drugiego zdania art. 115 i w stawienia nato- 
miaet poprawki „nikt nie może być zmuszo­
ny do gwałcenia przopisów swego wyznania, 
o ile tego nie wymaga konieczność pań­
stwowa",

P. Br ow&f or t  (Z. Ł, N.) omawiając 
art. 117 powraca de sprawy oddzielenia ko 
ścitła od Państwa i polemizuje z pjp. Ołt- 
p ńsk m i Putkiem, zbijając wywody ich ir- 
gum^ntumi histerycznymi i narodowymi. Mó­
wca twierdzi, że stosunek Polski de kościoła 
wychodził zawsze na jej korzyść, Dotjk«jąc 
sprawy żydowskioj, mowea .oświadcza, iż ży­
dzi w wolnej Pelaoo występują ws .go prze- 
eiwko nami Nie znoszą oni mewy polskiej, 
Obecnie żydzi warszawscy rozmawiają w Po­
znania po niemiecku, a na zwróooną im uwa- 
cę odpowiadają: Niemcy nie bronili Wam 
Polakom mówić po pelsku, ni.chże Polacy 
nio bronią żydom mówić po niemie.ku,

P, Cz ap i ńs k i  uważa, że art. 117 
stwarza w Polsce trzy rodsajo wyzuai: nio 
uznani, uznaao 1 uprzowilejewane. Uprzywi­
lejowanie — zdaniom mowey — może do­
prowadzić ty lat do sporów wewnętrznych, 
których widownią Poiska jut była, Mowea 
sprzeciwia się temu, by nad Państwom Pol 
tkicm istniała suwerenność rzymska, i w dal­
szym oiąga swego przemówienia wykazu,* 
j*k to rółne państwa eiropojskio sysi ma- 
ty<tnie uwa aic>ą cię z ped pład^y Bzymu, 
Mowća nądzi, ż« takżo i rbiigji przyda s  ̂
ociysaczeme ed doiniosski, jkką jest polityka. 
Frzeuhodiąc do omówionia procesu ks. Hu- 
stsc.f wyjtśaia do jakiego stopnia władze 
poiakis są zależno ed władz kościelnych. 
Mówca proponuje ekroślonio tego artykułu,

Poe; om odroczono rozprawę. De korni 
hji edoałano następnie wniosek p. Z mor- 
skiogo w sprawie rozwiązania orfanizaeii 
„Strzelca",

Noctęone posiedzenie w piątok e ge- 
dziaie 3 30 pop.

Na persądku dziennym znajduje się aię- 
dzv innemu sprawozdanie naczelnej kontroli 
wojsko woj oras o sokcji praso woj Naczelnego 
Dtwa, tudzież dalszy eiąg rozprawy nad kon 
stytucją zaczynając od art. 117,

Z komisji konstytucyjnej.

Komisja konstytucyjna pod przowodni 
ctwom posła Dubanowiesa przystąpiła do 
obrad nad wnioskiem ks. dr. Kotsli dotyczą­
cym organisacii senatu a sformułowanym w 
porozumieniu z klubem praey konstytucyjnej 
i innymi klubami.

Att. 36, Senat składa się z członków 
1. wysranynh przez głosowanie powszosbne, 
równo, tajne, bezpośrednie i stosunkowe po 
jednym na 800,000 ludności, prsynam r jszU 
licząca więcej niż p*ł wę tej liczby wybiera 
o jolnege więcej senatora. 2, Z wybranych 
przez następujące eisła nyborcze a) Episko­
pat katolicki w Polsce 5, b) Trzy najliczniej­
sze po religji katolickiej wyznania po 1,
c) Najważniejsze zakłady, instytucje naskowe 
wymienioie w ordynacji wyborczej pod 1,
d) Naczelna Izba gospodarcza B?,plt polskiej 1. 
Prawo wybierania w wyborach powszechnych 
do Senatu ma każdy obywatel pKski, slćry 
posiada ~rawo wyborese do Sejmn, chońezy 
lat 80, włada jęiykiem polskim w mowie i 
piśmie i do dpla oroszeni" 'wyborów zaiaie- 
azkuje w okręgu wyb«r«zym przynajmniej od 
roku. Prawo głosowania może być wykoiss# 
tylko osobiście. Wojskowi w służbie czynrrj 
nie mają prawa głosowania. Ns Ustach wy­
borczych do Soirfu musi być umieszczana 
przynajmniej połowa kandydatów, którzy 
ukończyli stud,a akademickie, albo odbyli ja­
ko posłowie przynajmnioj jedną k^doncję sej­
mową. Prawo obieraln iś ri de Senatu ma ka­
żdy obywatel, który ukończył 85 lat życia i 
włada językiem polskim w mowie i piśmie.

Stronnictwa lewicowe poruszyły sejmo­
we wnioski o referendum i odesłanie spra­
wy Sonata de prsjssłego Sejmu, ubocznie 
tyiko zebiereli głos do moritnm wniosku dr, 
Kotuli Ukończone rozprawę ogólną, zaś roz­
prawa szczegółowa oddgdzie się na nastę 
psem poaiedzeniu,

Prace sejmowe.

B o m i s j a  r o l n a  pod pśzewodniztwem 
posła Bsrdla w obecności Pzea.’ Min. Wite 
ss, Ministra rolnictwa Poniatewsl ege. pro 
zaea Głównego Urzędu Ziomskioge Wiik«ń 
skiego i dsiogata Ministerstwa 8. W, pułk, 
Młodzianowskiego, obradowała nad pzojs- 
kt?m ustawy o nalania ziemi żołnierzom i 
przyjęła dwa pierwise artykuły.

Prcmjer Witos zabierał głos dwukro­
tnie, oby wyrasić konieczność rychłego i zała­
twienia ustawy.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  pod 
przewodnictwem posła Bobrowskiego kon­
tynuowała rozprawę n»d projektom ustawy 
o ubozpieczoniaoh,

K o m i s j a  apro  w i z a c y j n ą  poi 
przewodnictwem p. Gdyka odrzuciła no dy- 
skaji wniosek o zaprowadzenie kontyngentu 
bjrdla i trzody, Wnioskodawsy zgłosili yatum 
mniojszości.

K o m i s j a  o ś w i a t o w a  pod przewo­
dnictwem pi tła Sołtyka przyjęła z uznaniem 
do wiadomości oś»iadoxenie Ministra fiata- 
ja co do iądania nauczycieli szkół średnich, 
prywatnych i stwierdziła, że Państńo lie 
może pod i  dnym pozorem z funduszów pań­
stwowych uzupełniać śndków szkół pry­

watnych, e ileby normalne płaee naueij' 
cieli za godzinę lekcji były wyższo posil
10 prc. od tej normy, jaka jest w szkełacu 
pzńctwewych i śe Ministerstwo pow!ńąi 
*rsy zastosowaniu niniejszego zastrzeżeni® 
<idi‘ehć szkolnictwu prywatnsmn i 3 ś  * 
nsjiyciUwszdj pemcoy,

N* interpHia'iję p, Smulik wsbiego, tfi‘ 
nisto? oświaty zaj owledzitt wykonanio ust! 
wy o organ'zacji władz szkolnych na 1 *ty* 
cinfa 19S1

K o m i s j a  s kar bowo- bndż etoW* 
pod przewodnictwem p. Głąbiń liago z*l 
twił* widłng referatu dr, Rott*r«pund>- 
preliminarz budżetu Ministerstwa Zdrowia.

Z Władywostsku do Polski.
C zytam y w  K u rjer se  W a r sa n m k im : _ 
W e  w si P ow ązkach , o  k ilom etr m ii* ! 

w i.e e j za cm on ta n em  og ó ln y m , tuż pr*? 
b o csr ie y  k ole jow ej i  rs ia n y m  t y s i ą c ®  
skrom n ych  krzyżyków  cm entarzu  najad*11 
wys9, p ie ś c i  oię o lb rzym i*  zb iorow isk o  W‘ 
*Tzkie, zw ane popu larn ie „ J U R ‘ , Wyr*s.r 
te stanc w ą .sk rót n  -zwy „p z ń itw . urzęd* 
do spraw  jeń ców , nehcfżców i robotn ików *' 

E iap  „ J U S "  stanow i jnkby e z ło  mi®* 
sto, w fetórem stale przebyw a po kilka ty ' 
aięcy  osób , 8 .ostrzega s ię  r m  nadzwyczajną 
ró żn o ro d to ść  n arodow ości.

Od f *ń i p tn ó  * w  k osztow n ych  fatach 
i fon tsct/cz& yeh  n ieraz kapoluazach, aż ÓB 
n ędzersy w łach  a a ia e b , bez  h ie l iz iy  i 1 
stizęyk&ch od z ie iy .

K ierow n ik iem  etapu jest kom isarz f- 
W a cła w  W y ci* łh e w 8 k i —  ś,;iśl*j jest el 
w łaściw ie  duszą etapu,

Jak praca kom isarza W , W ycza łkow  
ski^gs jest ocen iana, s k c h s j  ś 'iąaszy  fakt 
iż n iedaw ao, w  d a !u  im ien in  je g o , iiczńi 
p w so  ;al t t ^ u  ofia row ał m u w  upomink* 
d *r cens-.y a rraćk i, w  p ostce i „łó żk a  ifr 
W , W y e iI lk o w sk ie g o *  w  szpitalu U jazdf 
w skim  dla rsn a e g o  ło łn ierza , W  g a b in e t  
kom isarza cą l i o n e  ch iu bn o dow ody  jo| ( 
r r s cy  w  postaci przeróżnych  żyr z e ń , tdre 
sów  i .iow in siow ań , opatrzonych  sotkalB 
podpisów  dzieci u ch odźców , oraz ich  matok* 

W  ostatn ich  d n iach  etap za r« ił się 
wskntek p rzybycia  g ęśc i n iezw yk łycL . Przy* 
by ł tam  m ia n o w id e  z W ła dyw ostok u  drogą 
na G dańsk parow cem  an gielskim  „B ra n d s* ' 
bn rg" (sk ee fisk ow an ym  N i^ m io n ) transport, 
liczący  z g órą  1,^00 osób ,

P fezzsem  kom itału, k tóry  priow iózi 
transport pow yższy  przez tak w ielką  prze* 
s .r z c i ,  je s t już. L orp ó id  Sobański, znany « 
przem yśle m etalu rgiczn ym ; zam ieszkały W 
ssta ta ich  dop iero latach  w e  W ładyw astok b  

D o ta-ans]nr;u należy część g łośn e j 5 
dyw izji sybery jsk ie j, którą k ierow a ł w  swoiBi 
czasie pufk, Gzuma, Z d y i zm te j przybył< 
obecn ie  do W a rs ia w y  69  c fice rów , 318  żoł^ 
n ierzy  i  360 osób , n ależących  do rod ził 
ż t ła io rzy .

D iu gą  część tranzportu  stanow i 9I  
jeń ców  z b, arm ji au strja .k ie j, L udzie 
hyii w  n iew o li pe łn y ch  6 *t tu ła jąc się  p^ 
setkach  etapów  i cb ozów . N iezw łoczn ie  
przybyciu  do W arszaw y, partjg pow yżst 
w ysłan o do K rakow a i L w ow a , aby wreszcie 
po szaściu la tatb  ;ułacaai zn a le ili s ię  wśród 
sw oich .

Michał Rolle. 1)

Kasandra niesłychana.
Chętnie nazywał tak siebie w pćźaiej- 

aiem iju u  jeden z tych trzech Największych 
aa firmamencie, itaesej poezji, umysł przera­
stający swoich peprzeuntkow i następców, 
ebłowiok gócącego uczucia i ogromnego uko­
chania Ojczyzny, jęczącej pod obuchem trzech 
rozbiorowych moe»mw,

Posiadał dar patrzenia w daleką przy­
szłość okiem prorcczem, widział zbierające 
się na nory z a cio chmury ciężkie i groźno, 
D jut to każdym nerwem, że grom z nich 
uderzy w ludzkość i kulturę, na ató.ą długie 
zhiadaly się stulecia i mózgów twórczych 
■lepeiicaono rzesze.

Przestrzegał sweich i obcych — zwła­
szcza swoich — przed mieczem Damokltez, 
zwisają j b  na cienkiej pajęczynie, lesz Ka- 
sandronych jag naweływan mat niestety 
ni« uwzględniał, mijały te«z wrażenia „aic- 
ałuchano" aż jorweze przebłyski turzy wj 
kaxa«y kopie**, jak wieazeze były te słowa, 

Nie en zresztą juatn był w tem poło­
żeniu. Wyjątku me stanowił, Zaa .śh s.ę 
I na Zzchudzie wielcy fiiazotowie, póeel, po­
litycy, złetouśei ka«nudzie;e, których nawo­
ływania i przestrogi trafiały w prtżz.ę bez 
oczekiwanego pm:* men oddźwięku, dzisiaj 
dopiero — gdy nawałnica wschodniego bar- 
arzyństWń praewsuls bi| prąez obszary p 4.

ropy ś.cdkeWłj — uderzono prz»d mmi eso- 
j łem i rzucone się do studjewania ieh przo- 
’ stróg,

Z/gmuut Krasiński, bo jego ma. na 
myśli, przopowitdzi*ł dzisiejszy stań sptłe- 
czay U nas i w Eeroiu z taką bystrością 
i deLładmścią, jak tego me uczynił żadon 
inny z nasiyeh genjaazów. Ustrój jagę psy­
chiczny nadawał ei« do tego najlepiej, a od&ie- 
dziczył ge po matco, dziwnie przeczulonej, 
stłonnej do meianchelj;. Wpływ ojca-gone- 
rsła me Ogrywał w danym razie najmniej­
szej bodaj roli; róimii ssę ogromnis i w uspo­
sobienia i w poglądach bs bi»g spraw naro­
dowych Toć katastrofa 1831 roku była dla 
poety katastrefą podwójną: rodową i naro­
dową, a największy boi atanewtł dlań fakt, 
U  w orętnem starciu t ę z Moskwą nie 
mógł czynnego wziąć udziału.

Był potomkiem rodu uamcżisgs i w owo 
ezssy wpływowego. Kiedy więc ianvm i i - 
mjkiła prznWiUująca polityka mikołijowsśich 
rządów wrota de Europy na hżiosięć moc­
nych zamków,' by w ten sposób uchronić 
miudziot od „szkodiiwyohr wriywów ztcho- 
duicfc, młedzmtki Zygmunt Krasiński 
pułną garścią czerpać z niewyczerpanycn 
zdrejówi

W towarzystwie dodanog? prsez ojcs 
montera wyruszył za granicę, do Bzymu, Pa­
ryża i iaajeh Srodewisk nauki, iiteratutyf 
i sztuk., ny tam zotkaąć się z hasłami l la- 
ażmi, me na zwykłą, codzienną przykrojony­
mi miarę, by chłonąć e»łą wrażliwą i spia- 
gnlsną lży w czego, świeżego tchaienia dustą

i wszy & ko, cokolwiek napotkał w swej wędró­
wce wielkiego i szczytnego,

Ziarna p*da(y na grunt podatny, s od­
zwyczaj Busteiny, wyrzfiac wanie szlachetny, 
uczuciowy, jak nadko, więc i plon wydzć 
musiały zdrowy i o lfjy .

Dziwna bo io była isfotnie natura,
Wczak jako dziesięcioletnie! próLolę nagry 
zmolił Zygmuś n* swym albumie, nie bez 
bijących w oczy błędów gramatycznych, nie 

; zgrabneipi literami hasłe, klóramu pozostać 
; miał wierny do grobowej dosai: „Trzeóa 
koch ś rod z nę swą więcej, niż aUb e, Oj 

i czyznę więeoj, niż rodzinę, ludzkość więeej,
! l i ż  Ojczyznę", A kiedy jako trr.jga<toletni 
| chłopiec odwiedził podolskie dobra Kras.ń- 
fskićh, zapjaywał w swym pamiętniczku tego 
. redtsji uwagi i spostrzeżenia, iż wprost 
' wierzyć się me chc*, że wyszły one z pod 
tak niedoświadczonego pióra,

„Ghłep ruski często zamsżiiojsiy ed
mazowiackitgo, ale uciśniony ; rus panów,.,
me śmie podnieść głowy. Każ y p»s jest
królikiem u siebie deope^cznym. łan, oto­
czony kozak mi, patrzy boi litości na męki 
* 'dawano z jego rozkazu włościanom, a lu­
dzkość spodlona wygląda zbawieiela', Takim 
zbawicielem mógłby się stać mąż, cmii:wy, 
którego wymowa mtękczytaby serca panów, 
skamieniałe na cierpienia włośoian... Takim 
zbawicielem mógłby się stać rzjd, wgląda- 
jąe w postępowanie nic ludrkie pańć w z wło­
ścian >bm. Trzeci środek najlopsz,/ i jedyny 
jest: wiyksza oświata".

Już w keńcu roku 18S1 jest dla Zy- 
gmsnts Krsiiń«kisgs jusem, żo .aijbkf

| zbliża się upadek tsrażaiejsiaga towarzjratW- 
g europejskiego". Bosmaite objawy wskazywsłT 

myślącemu nmysłowi medwuuacznie, f  
stary poriądtk ehwicje się w podstawach, 
na skruazate) spoczywając ofoco. W Ujoń^ 
doszło do krwawego starcia rebotnikón *■ 
z wojskiem, fabryki jedwabiu staaęły *  
ogniu, tysiąc kilkaset trupów sakf.awił1 
bruk uliczny; w Paryżu St. & momśc' sD' 
rzyls utopie nowej wiary, mającej rzeko®0 
sprowadzić odrodsesie moralno lrdzkeśo 
„Olbrzymia przepaść otwiera się kędyś, 
pochłoaąć stare spełoczeństwo; między d» 
spoty ̂ mern a demokracją, któż dziś 
bierze?",

/  Wszystkie zresztą dzieluiojsze nmjw 
na Zachodzio przewidywały koaiecziość |‘" 
wśzecbnej rewelucii, Zaany « tak Polak** 
sympatyczny ks. Lsmcnnais zapowiadał f i f  
ustannio „powszechno przeobrażenie spo**' 
czsństwa", „Zbliżamy sfę — pisał on vr ^  
tym 1882 ręka — do wypadków 
kssych, jakie świat widział od wieku. Wal*| 
8<rasma rezpocznło oię na wszystkich P0̂  
ktacb Europy, a wynik jej nio jest wątpU*. 
boz względu na to, jakie będą altornatyw 
powodzenia,. To, ce się ?rxjgotow;W*i “j 
aie jakaś z przemian, co się jt-ń.zą tr**®” 
akcjami, rcgulowanemi przez traktaty; j  
te przswrót eełkewity i powszechny Dł°\, 
aaoństwio. Zegnaj przeszłości, żegnaj n* * 
wszet nic z niej nie pozostanie".

lOiąg dalszy nutąpi),
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Bercte, i  górą 1000 »sób, stanowią 
;odź *y, którzy aż we Władywostkeku ssu- 
' schronieni* i spokoju.

Ma twarzach ty-h ludzi znaó obecnie 
■Moj i szczere zadowolenia Z ócz ich bije 
Wość. ie są wreszcie w wolnej Polsce, 
n mieście rodzinnem. lub, ie wkrótce jut 
V tdą się w swych siedliskach rodzianych, 
H i ch losy wojuy wygasły, 

i- Nie wszyscy wrócili, zostało jeszcze 
i^ka tysięcy Pofeków w owej „Włady wo­
jsk ie j republice buforowej", jak oehrzczono 

-*tac*ie tę bogatą, a nie eksploatowaną 
^■iaę.

Wielu pozostało w obcej cierni aa zs- 
J**e, zmerioayóh chorobami i trudami po­
jęty, których organiim ich me mógł prze 
taymaó.
L Przybyło teł obecaie aa etap 460 
jjkr.rińeów, wracających priei Gdańsk i 
-•arizawę i  niewoli do ziemi rodainnej,

W dniach najbliższych nowi goście 
jtyełaią baraki etapowe. B?dą to olbrzymie 
"rtjo żydów, udających afę do Ameryki, 

J* ich być podoba© klizko ćwierć miliona.
etsple uriądioay *eat dU aich specjalay 

‘Mowski hotel emigracyjay.
_ O podróży traas portu, przybyłego i 
"'łaś ̂ wostoku, iał. Sobański udzielił aastę 
hjąeych objaśnień: ...
. W traaaporeie obecaym przyjechali ci, 
którzy mogą hyć u*]bardziej Ojczyźnie po- 
‘feebni, a więc fachowcy, jak lekarxe, inży­
nierowie, te hniey, rzemieślnicy, .góraicy 
Gniewał mogliśmy zabrać tylko część osób, 
Mfnących powrócić do Polski, oparliśmy 
*'ł aa tej zasadnie aby przedswszyetkiem 
Mewieźć aawodowców, Ma parowcu „Br»n 
jjtobarg" przybyli Polacy z okręgu Zabij- 
5*lskiego: z Gzy ty, Gbabsrowaka, Ghtrbiaa, 
jjikelska usnrviskiego, Władywoa^o' u i t. d, 
*śród aich 90 pre. to ci, co uciekli przed 
•Slsi ewikauei, 10 jie . stanowią mieszkańcy. 
*tórzy z rółaych powodów przed wojną 
Międlili się w okręgu Zabajkalskim.

Przedtem jeszcze z dywizji syberyjskiej 
Uzpmy sporo osób przyjechało oddzielnie aa 
Htotcach „Woroneż" i „Jarosław".

We Władywcstoku, dla załatwienia 
*>raw uchodźców, utworzyliśmy komisję 
5°Wretswą, która prowadzi rejestrację ka«- 
jłdatów do powrotu. Z Włsdywoctoku wyje 

^haliśmy 28 sierpnia, jadąc na BUng E»ng 
8l>gap*re, Oolambo, Su«z, PortSuid; tam 
**trz«mano nas dwa tygodnie z oryginalnego 
Powodu. Mianowicie Anglia, w skutek straj- 

górników, zażądała, aby parowiec nasz 
oddał 2.000 ton - węgla, Mim węgiel ten 
wfUdewaao,„ musieliśmy spędzić 10 dni 
w barakach na Sacharse, w straszliwym 
QP*ie i przy fatalnem odżywianiu. Po te1 
Itierwie udaliśmy się znów do Port Saidu, 
*kąi przez Plymuth Eopanhagę i Gdańsk 
dsstal amy się do Polski

Fmansowe warsnki podróły bjły ta 
bie, fc braliśmy za przezj* ;3 III klasą, *rss 
* całea utrzymaniem, 300 jeuów japońskich 
,(1 jen «= pół dolara St. Z«dn.) Eto chcitł 
Wiać lepsza życie, wedle skali II klasy, ten 
dopłacał 200 jenów, Wiele jednak osób nie 
mogło za przewóz zzpłaeió, ci jechali na 
kont Bządu polskiego, wystawiając wzamian 
zobowiązanie, ił koszty pod ły zwrócą w 
kraju, bądź też odrobią według wskazówek 
wkds rządowych, które przy udzieleniu pra­
cy bidą dokonywały częściowych potrąceń, 
Warn&k'1 podróły były bird: o uciążliwe, krse- 
■'ła ws zystkioh jednak myśl, ił wracamy do 
Ojczyzny. Juł w G'sń$ku odczuMśsy ailaie, 
i ł  jesteśmy wśróu swoich, M ejscv„ y eddznł 
»JtJBAa wziął nas cirazu z pokładu parow­
ca pod swą opiekę, i od tej pory, zarówno 
w iroi e do Warszawy, jak tu na etapie, 
W8zjgcy odciuwamy ił ktoś się nami opie 
kuje serćeczair i tyczliwie,

Wiele ciekawych ezezsgółćw opowie­
dział .i, Sobański o bardzo trudnych wa- 
ruakath tycia w tym bogatym, a zupełnie 
nieekst leatowanym kawale ziemi, laki tworzy 
°Vąg Z bajkalski, będący dotychczas pod 
władzą bolszewicką gdzie jednak Japonja s 
żelazną tonsskwencją stara się umocnić swe 
wpływy, W ostatnich zwłaszcza miesiącach 
Polacy w tym ekręgu przełyli bardzo e ęikśe 
chwilo, Przez dłułsty czai opiekował »ię 
Polakami miejscowy komitet narodowy, giy 
jednak prą>był konsul wolski, inł, Jarcsew- 
Bki> i osiedlił się we Władywosteku, on w 
imieniu Bządu polskiego objął opiekę nad 
rod ikam: j zprawuje ją z zupełnem zadowo­
leniem k»lom:i polskiej.

Ci, co wrócili, to zawodowcy, przyzwy- 
*zaj*ni do pracy i dla niej właśnie powró- 
eili. Eraj nasz, który potrzebuje wielu sił 
fachowych, znajdzie w tej partji luizi, któ- 
r*y nie bęłą cięłarem dla Polski.

G d a ń s k .

Eweatja gdańska doprowadziła do oży- 
wionej dysjrasji na posiedzeain L gi narodów 
iwłzszeza w sprawie militarnej obrony wol- 
a ,i °  miasta, Madhurmisfia Sahm wystąpił

w przemówieniu wygłoszonem po niemiecku 
przeciw powierzeniu Polsce militarnej obro 
ny i wskazał aa Bieb«zpiecseństwo, jakiem 
jest dia miaita imperjalizm Polski, Ma do­
wód pow oli się aa wywody prof. 1  ikona 
sege w artykule p. t. .Gdańsk a Pehka“ , 
Prof, Aikenazy zbijał energicznie zarzuty 
burmistrza Sahma. Z powodu różnicy zdań, 
Bada Ligi nar. odroczyła swoią decyzję w tej 
sprawie. Polski punkt widzenia w sprawie 
militarnej obrony Gdańska popiera Francja 
i Asglja.

Gała prasa niemiecka poświęca bardzo 
wiele miejsca •prawie konwencji polsko- 
gdańskiej. Daneiger Nachr. polemizują z twier­
dzeniem, jakoby podpisana w Paryłu koa- 
weneia z.wierała w porównaniu z projektem 
poprzednim same tylko gorsze postano- le- 
aia i wykazują, łe delegacja gdańska w kil­
ku punktach wywalczyła polepszenia co do 
niektórych postanowień, Dotyczy to fi gi, 
eeł i waluty, które to sprawy były poprze­
dnio w projekcie niejasno ujęte.

Bównieł Dane Złg zajmuie nie tak 
nkpTz»je(lftai:e stanowisko jak dawniej i aa 
znocza z aaeisk em, łe samodzielność Gdań­
ska mimo tych zmian nie zestala w aiczem 
naruszona. Dzienniki wskazują aa znaczno 
rozszerzenie praw polskich w Gdańsk'! pod 
względem językowym, Daje te powód do 
różnych obaw, łe skutkiem tego ucierpieć 
moie niemiecki charakter Gdańska, y 
i Zdecydowane natomiast i wrogie stano­
wisko wobec P«lski zajmuje organ katoli­
ckiego centrum Dcne. Vólhśblatt, które nie 
meże się pogodzić, z prawami priyznaaemi 
Pels«e w Gdańska, a zwłaszczd z równoupra­
wnieniem języka polskiego. Mamię, i i teł 
występują dzici laiki przeciw przyznaniu Pol­
sce militarnej obronyjftdańąką. Pisma socja­
listyczne naigrawaję się z rzekomej wolności 
miasta Gdańska.

Pisma gdańskie z niepokojem omawia­
ją wiadomość, ła do Łodzi nadeszło w ze­
szłym tygodniu 5 w: jenów wełny drogą na 
Wiedeń, Dziennik uskarłz się nz pomijanie 
Gdańska i wskazuje, łe głównym ośrodkiem 
handlu 'bawełną z Polską powinien być 
Gdańsk, Daiej donosi, łe koła zainteresowa­
ne zwracały się juł do Izby handlowej w 
Gdzńeku s łysieniem poczynienia zarządzeń 
mających na celu skoncentrowania handlu 
bawełną w Gdańsku,

Dla uczniów-Żolnierzy.

W miesiącu tym obchodzi Lwów drugą 
rocznicę uwolnienia miasta z pod inwazji ru­
skiej, a uwuln?enie to zawdzięcza, jak wia­
domi, przswainie naszej mł<*działy i dzieciom, 
kierowanym przos garstkę dzielnych ofice­
rów. E&idy z nas ma iywo w pamięci te 
wzruszające, drobne figurki dziecięce i pa 
chclęee, stojące pod karabinem, donoszące 
arouaicję aa najbardziej zagra no plaeówki, 
pełaiąca słuibę kurjerćw podczas walk l^te- 
»ad wych, a potem, tto uwolnieniu miasta, 
przez szereg ciężkich miesięo? zimowych 
podczas oblężenia aż do zupożnego wyparcia 
wroga z pad Lwowa, I wtedy jednak, gdy 
dziecko Żołnierz znikł z nile i rogatek mia­
sta, to dla tego, br iść dJej ze sformowa­
nym juł rsgularaem w*j*kiam i watczyć ra 
zem o wolność i niepodległość całej połaci 
naszego kraju.

W tym roka, gdy znów zawała nad 
Polską złoprroga chmura najazdu hord bel- 
szewiakich, młodzitł szkolna pierwsza zgło­
siła 8>ę do tworzącej się Armji Ochotniczej 
z zaiałem niosąc swćj trud, krew i łydę za 
wolność nas wszystkich Oyustosziły kolenie 
wakacyjni, znikły z miejsc kurscyjuTch i ką- 
piilowyeh i uzdrowisk postacie naszych bo­
haterskich pacholąt, na hasło „Czuwaj" zle­
ci.li się Skauci, z gniazd zacisza dweików 
wiejskich wyfrunęły Orlęta ■— wszy cy — 
cała młodzieł szkolna, z niższych i wjższych 
oezelni stsnęła do apelu w wyznaczonych im 
szeregach. Iln z nich nie wródłe i nie wró 
ci juł nigdy.,, Ile nowych małych mogiłek 
kryle te drobne poitacie dziad bohaterów, 
ile krzyiyków przybyło w księgach szkolnych 
przy nazwiskach uczniów... B» bardzo umi­
łowała śmierć dzielne Orlęta polskie.

Dzislai gróts ^ojny aareązcie minęła, 
Wracają mtedzi łsłnierse do domów, zawie­
szając mundur krwią zbroezoiy i eręi na 
k łku, a biorąc aię znów do ksiąłki. Ale 
■suka dziś to wielka pani, która wymaga 
wiele ofiar pienięłnych. ale wielu powra< a 
jących łałnierzyków zastało demy swoje zni­
szczone zawieruchą wojenną, zburzono gnia­
zda i podstawy bytu materjalnego, zaś na 
zgliszczach i popiołach rozsiadły się nitdo- 
statek i nędza

Bohaterska młódź na za żyje e chłodzie 
i głodzie, źla odżywiana i nedznie odziana, 
ulega najrozmaitszy® chorobom, a nade- 
wszystko gruźlicy szerzącej się wśród dar. 
stającego pokolenia w straszliwy sposób.

Obowiązkiem snołoczeńatwa j«st d*iś 
ratować młodzież, która krwią własną urato­
wała Lwów i krea/ wschodnie.

Obowiązkiem eałego kraju, wszystkich 
dzielnic całej Polski j«st wyciągnąć opiekuń­
czą dłoń uciniom-iełnierzom, dać im moż­
ność kształcenia się w nauce,, w przygoto­
waniu się do piaey zawodowej.

Obowiązkiem katdsge Polaka jest dziś 
serdeczna troska s lis nczniów-żotniezy i 
wych iw M e ich na dzielnych obywateli 
kraju,

Miech dusza bohaterskich pacholąt na­
szych nigdy nia zaznają goryczy, te zapo­
mnieli o nich że nie zaopiekowali się nie­
mi si, w obronie których nia zawahali się 
poświęcić wszystkiego.

Strzeżemy mogił poległych i stawiamy 
ieh pomniki. Ale siezapomnijmy łe najtrwal­
szym pomnikiem, jakie im naród postawić 
może, a którego nie zje rdza i czas nie zni­
szczy, jest budowanie przyszłości w miodem 
pokoleniu.

Stowarzyszeniom realizującym postula­
ty opieki nad uczniami - żołnierzami j?st ko 
mitet akcji na rzecz uezniów-iołsiierzy i ich 
rodzin, ktćry od końer listopada 1919 roku 
stora się o zaspokojeni potrzeb młodocia­
nych bohaterów. Eossitot ten walczy jednak 
że z brakiem fandoazów, udaje s’ę więc d* 
całego naszego społeczeństwa tak ofiarnego 
z prośbą o wydatne poparcie jego celów. 
Dzień 20 liitepada b. r. poświęcony jest zbiór­
kom aa d«chód uczsiów-iołsi«rzy. Miechłe 
kainy złeży chętnie swój data t aa ręce obie­
rających lub pod adresem k imitetu akcji, 
który stale urzęduje przy ul. Ossolińskich 
1. 11 8 p.

Po klęsce Wrangla.

Eawaierja bolszewicka wkroczyła do 
Ssbastspsla w niedzielę. Wranglowi udało 
się wyeefaó w porządku 29 090 wojska. 
Ewakuacja Bebastepela odbyła się w po­
rządku.

Wrangsl edjechiał rosyjskim statkiem 
„Eorniłow". Rząd amerykański i „Czerwony 
Erzyż" przyjdą z pomocą uchodźcom,

Temps omawi*jąz klęskę Wrangla, 
stwierdzi, że Polska może być z tego po­
wodu w najbliższej przyszłości zagrożona. 
Dziennik zwraca uwagę na to, że Polska 
nie sseże n»ra*iś eię aa paaowne napaści 
Według Tcmpsa, Polska pawiana zdabyć 
trwałe podsUwy w stosunki eh z meearstwa- 
mi rntanty, a nadto powinna wyuefać swojo 
wojska z Wilna i okolicy, Przt dstawiciels 
eolscy powr.ni podpisać konwencję poLko 
gdańską, Liga narodów ze swej streay po­
winna Police udzielić mandatu, zabezpietza- 
jąeego ewentualną obronę Gdańska,

Rozruchy w Pradze.

Dnia 16 b, m. przed pełudni m przy­
byłą do Pragi depntacja rannych kobiet, 
żołnierzy i dzieei, które odniosły kontuzje 
*fid'zas oaegdsjszych antyczeskich zajść w 
Ohebio.

Deputacja unąiziła zgromadzenie na 
placu św. Wacława, na którsm krytykowano 
ostre postępowania Niemców,

P~d koniec zgromadzenia udał się 
tłom złożony z tyeiąea kilkaset esób do te­
atru niemiackiego i obsadził budynek.

Wyd ao hasło, że teatr niemiecki ze­
słał skeafi kcwaay przez lud. Ma balkonie 
teatru Trywleszoso ch«rągiew czeską.

Stamtąd wtargnął tłum do t. zw, De­
mu niemtoekiego. Wszystkie napomnienia 
policji były bezskuteczne.

Równocześnie^ zjawiło się 40 oBÓb w 
redakaji niemieckiej Bohmji i wymusiło od 
redaktora przyrzeczenie, ie pismo od następne­
go dnia nie będzie wychodzić. Po tam przy 
riBiizsaiu demonstr&nci udali się do redakcji 
Frager Tagblałtu TI im zdemolował urzą­
dzenia, wyrzucano pisma i bibliotekę przei 
okno , co tłum zebrany pnedj budynkiem 
przyjmował z radością Wreszcie tłum zde 
molowa! pzioaaik Tribuua

Ze świata.
«= Afton BlMet donosi z Rygi ła Ba-, 

łachowicz zajął Mińsk. Bolszewicy cofaią się 
z pod Bobru aka i Borysowa. Stanowiska fen 
nad Berezyną nie dadzą się utreymać.

— Agencja „Dłmien" donosi z Gier 
niowiec: Petlura wystosował dziś dc komea- 
ianta 4 -ej rui ulakiej dywizji gan. Jadiuza 
prośbę o udzielenie jemu i jego sztabowi 
prawa asylu aa teryterjum rumuńskiem,

== Daily Telegr. pisze: Powody jakie 
skłoniły bolszewików do podpisania w daiu 
12 października ̂  warunków postawionych 
przez Polskę, stają się teraz całkowicie xro 
znml&Ici Bclszewiey chcieli całą siłą rzucić 
się ną Wrangla, zdając sebie sprawę, że

skore tylko uda się im zażegnać niebezpie­
czeństwo-, jakie im stgrała od południa, 
wówczas będą mogli rzucić się na Polskę, 
nie obawiając się juł o surowce południowej 
Rosji, Staje się trraz więc widoczaem, łe 
było to wbrew interesom Polski zgadzać się 
na pertraktowanie z Moskwą b »  porozumie­
nia z Wrasglem,

=» Bolszewickie sprawozdanie frontowe 
z 17 b. m.: W okolicy Eer«stenia i Mozyra 
toczą się lokalne walki ze zmienneiik szczę­
ściem Da 15 b. m oksadsiła kawalerja na­
sza miasto Lit’ ń i wzięta prutym wielu 
ieńców. W kierunku aa Proskurów złamano 
opór nieprzyjaciela nad linją kolejową i koło 
miasta B r.

■— Biąd niemiecki zwrócił się do Bady 
ambasado/ó^ z za^trzełeniem wobec wiado­
mości podanych przez dzienniki polskie, któ­
re powołując się na eświadczenie rady amba­
sadorów, podają termin plebiscytu na Gór­
nym Śląsku, termin tsn nie jest jednak do 
tąd znany władzom niewisekim.

Rtąd niemiecki prosi ambasadorów o 
wyjaśnienie, o ile wiadomości dsienn;ków 
poLkicb odpowiadają prawdzie, oraz prosi o 
możliwie sijbkie podanie do wiadomości ter­
minu plebiscytu.

JS

Lwów, dnia, 18 listopada 1920,

Kalendara.
Piątek,  19 listopada,
Rzym, kat.: Elżbiety król.
Gt. kat,: Pawła ap.
Słowiański: Drogomira,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 21, 

rano, zachód o godz. 4 min. 14 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południc + 2 stepnL __________

— Generalny Delegat Rządu dr. 
K u im fe n  Gałecki wyjeżdżs -riś do 
Warszawy w sprawach urzędowych i po­
wraca w pobity rant.

—■ Ewidencja „Orląt", Wszysey ofi- 
egrowie i szeregowi, którzy brali udział w 
obronie wschodniej Małopolski i **®tal1 przez 
•woje oddziały podani do odznaczenia hono­
rową odznaką „Orlęta", winni zgłosić aię 
pad niżej podanym adresem, celem podjęcia 
odsnik.

Gi zaś, którzy zostali pominięci i nie 
zostali pedsni a brali udział, winni zrobić 
psdaaie zaopatrzone potwierdzeniem czasu 
służby od listopada 1918 do 19 marca 1919 
(najmniej 6 tygodni) oraz opinją ówczesne­
go dowódcy. Wsryatkia inne pisma nie będą ' 
brane pod uwagę. Adres: Ewidencja „Orląt" 
Lwów, ul, Akademicka 1. 8 II. p.

— Przed obchodem 22 listopada. 
„Straż m»gll pelsksch boheteró*" obradowa­
ła wczoraj w sali p-8'oireń magistratu pod 
przewodnictwem presydext*vej Meumaane- 
wej przy udzielę ks. dziekana Panaria, prof. 
Eubika i grona pań. Po sprawozdaniu prof, 
Kubika, który omówił obecny stan robót aa 
cmentarzu Obrońców Lwowa i plany urzą 
dzenia cmentarzyka, zostanawiano się nad 
obchodem roezn cy 22 listopada i związanym 
z nim przyjazdem Naczelnika Państwa do 
Lwowa,

Miejski Ecmitet tbebodowy zarządził 
zamiast dekoracji miasta iluminację kartko­
wą, z której d&cbód przygodnie na utrzyma­
nie i ozdobienie mogił obrońców Lwowc. 
Wobec krótkości czasu nalepki będą opa­
trzone tylko napisane w ktlcrze czerwonym 
na b:' *y tle: „22 listopada 1918. Nie da­
my ziemi, skąd n<sz ród.— Lwów i wschod­
nia Małopolska krwią zrośnięta z Bzeczype- 
spslitą — Cześć bobaterakim ebrońcom Lwo­
wa". Nalepki będą sprzedawane pe cenie 8 
markj.

Towarzystwo uprosiło właścicieli hoteli 
i kawiarń w śródmieściu o odstąpienie okien 
i balkonów aa czas trwania uroczystości przy 
pomniku Mickiewicza dla sprzedaży miejsc 
na dochld Straży mogił pofek eh bohaterów. 
Miajsee przy il.jie kosztować będzie 10 
marek, na bsikoufe 20 ma^ek.

W dn*u 22 b. m odbędzie się zbiórka 
uliczna aa „Straż mogił", Podezss złożenia 
przez Narzolftika Państwa wieńca na mogi­
łach Obrońców Lwowa obemi będą na 
cmentarzu członkowie Towarzystwa z opa­
skami na r*m;eain,

— Wydalał Związku urzędnlków- 
prawników admlnlstrscjl politycznej we 
L*owie zaprasza czło^kow Związzu na nad­
zwyczajne walne zgromadzenie, które odbę­
dzie się we średę 24 listopada 1920 o godz. 
(  wieczorem w Namie t*ietwie w biurse 
ridey Szczęsnego Cieńskiego.

— Poczta na Spiszu I Orawie. Na
objętych przez krakowską dyrekcję poczt 
i telegrafów terenach Szirza i Orawy otwar­
te zostały ^stępujące urzędu; na Orawie: 
Jabłonka imodwilk; na Syisiu: Łapsze niż- 
ae (przeniesiony z Trybszy),
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— Echa agona posła Dębskiego.
Gaaeta Earanm donosi: Na miejeao ś. p 
Władysława Dębskiego wejdzie do Sejmu 
poseł Wojnarowski, proboszcz z Dunajowi, 
wybrany do parlamentu wiedeńskiego w r 
1911.

Wczoraj odbył się pognęb ś. p. Wła­
dysława Dębskiego. Egzekwio żałobne ed- 
epiewat poseł ks. Arcybiskup Teerforowicz 
a mowę wygłosił ks. posoł Nowakowski. 
W kondukei) pogrzebowym wzięli udział 
Marnstek Sejmu Trąnpczyński, roprestntKnei 
wszystkich srzoszoń sejmowych, członkowie 
okręgu związku ludowo-narodowego.

Nad trumną na cmentarzu wygłosił 
mowę ZNL. Giąbiński i p. Zamorski,

— Uroczystość wręczenia buławy 
marszałkowskiej Naeaelnikowl Państwa 
obchodzone w broiash nader urociyśeie 
W obehedzis brały udział iisane rzesze lu­
dności, oras garnizon. Miasto było udekoro- 
rowaae fugami. Po nabożeństwie odbył się 
nrocsysty poranek. W/słane ssereg depesz 
do piorwssego Marasłak* Polski.;

— Z międzynarodowego Instytutu 
antropologji. Zebranie międzynarodowego 
instytutu antropoloji wybrcło p. Tołyehnę 
członkiem rady zarządu instytutu warszaw■ 
skieg i powierzyło mu msaję zorganizowa­
nia w Polsce oddziału międzynarodowego 
instytrtu antrepflegji. Towarzystwo naukowo 
warszawskie pragnąc ułatwić organizaoję in­
stytutu powyższego, udzieliło swej sgedy 
nu tó, by siedzibę polskiego oddziału między- 
narodowego instytutu sntrepokgji był lokal 
zarządu Towarzystwa naukowego warszaw­
skiego. __________

— Podiiękowanie. Komitet wieczoru 
Towarzystwa bratniej Pomocy słuchaczów 
Politechniki składa najserdeczniejsze podzię­
kowanie artystom Teatru miejzkisge Wpp,: 
Łowczjńskiemu, Wiklińskiemu, Kozłowskie­
mu, Homerowi, Gzakitmu i artystom .Biga- 
teli" Wpaniom: Ordonównie i Górskiej i Wp, 
Orwiczowi, którzy nie szczędząc trudu i pracy 
i nie zważająe na nieodpowiednie sscitjsco 
dla swego artyzmu, pospieszyli z bezintere­
sowną pomocą na wieczór Zołniorza-technika 
dnia 19 b. m. w kawiarni .Benessns” 
Bównież najserieesaiejsie p idsiękowanie 
składa Towarzystwu .Echo*, "'Oraz firmom: 
Jager, Goldmana, .Drukarnia Pospieszna", 
Starek, Mikolassh, Musiałowicz i i. P. T. 
efiar«i>v cem.

— Polskie Townrnystwo fiilozoficzae. 
W sobotę dnia 90 b. m. odbędzie się o go­
dzinie 80 w Seminarjum flloa ficzn^m Uni­
wersytetu 2 12  posiedzenie naukows, na któ- 
rom dr. Stanisław Koczirowcki wygłosi od­
czyt: .0  sądach złażonych Cz. 111. Sądy słż- 
eone a logika symbaliesna",

— Posiedzenie Townrnystwn fllolo- 
gleinego odbęuzie się w piątek, dnia 19 li­
stopada b. r. o godzinie 0 w sali XIV. na 
Wszechnicy (II. p.). Por„ądek dzienny: Pa- 
irandowski, Pilch i Ra^papoit: .0  najno­
wszych przekładach Platona".

— Towarzystwo naukowe we Lwowie. 
Biuro Towarzystwa urządzone zostało w gmi­
onu Osseliufaum w parterze na prawo i jest 
otwarte dla członków i interesantów codzien­
nie z wyjątkiem niedziel i świąt od 4—6 
po południu.

— Stacja posiłkowa. W celu podję­
cia dyżurów noceycn i> Dworcu Gł. w Ba­
raku stacji posiłkowej Czerwonego Krzyża, 
uprasza się wszystnie panie interesowani o 
łaskawe jawienie się w lokalu przy ul. B.e- 
lowsaiego 6 o godainie U  w piątek daia 
19 b, m.

Jadwiga Zgórtka,
Wieczór Sw. Andrzeja. Daia 27 

bt m. odbędzie s.j w s lach Kasyna miej­
skiego i Kofc iiteraoko-artystyeznegj uroczy 
sty wieczór ursąds.ny sta,ariom Koła Pań 
T. S. L„ n którym przyobiecały swój współ­
udział najwyb.taiejsze siły z pcśr-d pp. ar 
tystów i rlytek teatru miejskiego. Spodzie­
wać się należy, te na tym miłym, mającym 
jut za sobą kilkuletnią Świetną tradycję wie­
czorku, nie Zibnkaie' sukogo z pośrod wy­
kwintnej lwowskiej- intel gencji, umbardzinj 
zaś ochocze poepeszą n*ń młodzi, którym 
oprócz wysłuchania wytwórczych produkcji 
artystycznych uśmiechnie 1 3 zapewnie na­
dzieja przepędzenia kilku godzin wśród ocho­
czych tańców.

? e «
Sobota 29 listopada e golz. 7 wicezo 
,Bozwódka", operetka.
W niedzielę, daia 21 listopada no po­

łudniu .Psładnfaa", dramat.
W niedzielę, dnia 3(1 listopada wieczo­

rem o rodzinie 7 „Manewry jesienne**, oj«  
rewą,

W poniedziałek, dnia 22 llstopda w 
w dr?gą rocznicę oswobodzenia Lwowa, 
.Kordjan", poemat J Słowackiego w 10 eiu 
jbr&zaehc wmówienie.

We wtorek, dnia 28 listep&ia wieczo­
rem „B >z’ 'ó 1 ra", operetka.

Marsa na fortepian. Nakładem rt 
feya>,u oświatowego Faonu sap. 40 pp, uża­
lał sig marsz na fortepian p. t. .Cstordzle 
stacy* w układzie dyrygenta tamtejszej or- 
kiesiry tołnierskiej, sierz. Józefa Bwatonu. 
Biecz ta, oesnseiająca się iście iok *i. -rkie _» 
Kocięciem i piękną fermą zewnętrzną jest do 
nabycia w składzie aut B, J?e*£onieckśego w 
cenie 20 Mk, Czysty dochód przeznaczony 
aa cele oświatowo 49 pp.

Jnljusn German. .Światła 1  daleaa" 
Powieść. Warszawa. Kraków, Nakład Ge­
bethnera i Wolfie.

(o, » )  Idealny kierunek najnowszej 
p-1 kiej belUtrystycznej twórczości, wyswe 
hadzajrcy się s pęt, silnie jesseto tr ym. ją 
eege się reaiismu, wk.'sc*a ojeemo aość 
często w dziedzinę spirytystyczną, niedawno 
u-asąrą zr haUucynścyjite iłu#* mu lub prze­
sąd 1 wyml mionoj pewysej powieści, młody 
poeta sierpie z a‘ej miterjńł do s r  j^o opo­
wiadania, wjpełnionego wielu jopfsolami nie­
mal mediumiesnej a.ury, zabarwione ii 
zmysłowym Inb platonicsnym actyim in  
J id.',czy on jo z satyryouem oświetleniem 
ujem, yoh objerów tycia wielkomiejskiego 
siicssemi opisami barbarzyńskich czynów 
czerwonej arneji rosyjskiej, oraz potyisek 
i wsik wojsk pclsuich z b«i8*ewiir ,ml,

W tych ostatnich uwydatnia się n«j 
wymowniej i najpiękniej tslent autora, kre­
ślono są bowiem z szczerym sapałem, gorą­
cym patrjotysmem i pewną («siiossnie do? 
świadczeniem nabytą) wiudzą techniki bojo­
wej. Bóiaorodnością jsesegółów, bogate dja- 
Jogi i obrazy, traktowane niekiedy zbyt ro­
zwlekle, związane są z główną treścią i za- 
łoieniem ut reru bardzo wątłemi nićmi, łą- 
esy je 'a4nak nieustuaie niedość jzsuo 
okreśiom ilea iycia, przez śmierć we sni- 
ssezonege, a przeciągającego się, doskona- 
i isgo 1 ussiaehatai&jącsgo na dregim brze­
gu duchowego istnienia, o ile dusza, w cią­
ga swej ziemskiej wgdrówki, zasługiwała na 
uszl ichetnienie i nieśmiertelność, dzięki al­
truizmowi, b«tgranicxnej miłośei, połączonej 
z poświęceniem, albo głębokiemu uko .haniu 
piękna w sstuee.

Powieść znajdzie prawJoptiobiio w 
1 tajuserssych kołach czytelników, a zwłaszcza 
asytelnicsek, życzliwe przyjęcie i azn mie.

0 lift książki szkoloij.

:

Mepertunr Teatru mlejskiege.
Gzwarteic 18 listopada o golz. 7 wie- 

asorem .Potuduica", dramat, YH ras.
Piątek 19 listopada o gods. 7 wieczo­

rem .Otello", opora Yerdiego, VI, i ostatni 
wystęe E. Didurówny. Q

bubota 20 listopada 3 goda. 8 po poi. 
flPan Da»aiy“ , komedja.

„Biednemu zawsze wiatr w oczy". Przy­
słowie to nie ominęło wojennej książki szkol­
nej. Nie dość, że spoiiądiono ją z lichego 
aatarjaiu, wysróbowauo cenę lecz n-dto ud- 
mówit_3 jej oprawy Kuiąw szkolne zatem, 
bez względu na sną objętość, są obecaie 
broszurowane. Ale, te nici dla nish szkoda, 
arata stś brak, skleja się przeto je w grze- 
b.ach i wiąte tylko okładką, tak 1 chą, jak 
nuterjał ksiątki samej. Książce taz.ej w 
rękach ntłousieiy niemożna rokować żywota 
do końca roku szkolnego.

Zi końcem ubiegłego roku, korzystając 
z gościnności sspait ssan, pisma, zapropono­
wałem wymianę ksiąiek pó szkołąch, klasa 
mi. Myśl podjęta przez nauczycielstwo, po­
parta ąres zasłużone Towarzystwo ,S*ój do 
swego", stworsająda .Pierwszą chrześcijań­
ską księgarnię i antykisrmę — została zrea­
lizowaną, Młodzież i roazice p»witah nowy 
rok szkolny z ulgą, że posiadają już kąiążk>, 
bez ponoszenia dotkliwego wydatku, z ulgą 
tern większą, że ksiąik" sifrulna w czasie 
ferji .podskoczyła" o 100 procent i wyżej. 
Wymiana ks.ątek również laoszesgdsita im 
paskarskiej opieki. Leci z tego— co się obe 
cnie spostrzega, wynika, że prawdopodobnie 
s końcem bieząsego roku nie będziemy mieli 
co nueniać. Ksiątki przedwojenne ch.ciai 0- 
prawiuse, sutyw^ą się do rsssty, nowe zaś, 
broszurowano systemem oszczędnościowym, 
bez nici lub drutu, rozlatują się w pierw­
szych tygodniach użycia, Los książki szkol­
nej wskutek tego staje się pożałowania go­
dnym. Zagraaistni dostawcy papieru bogacą 
się, Polska ubożeje. Z pomocą k.iąfce mogą 
i muswą przyjść przrdowsxysrkiem najbliżsi 
jej przyjaciele: młodsi eł szkolna, Pr anty ta 
dowodzi, że stać Bię to moi? zaraz, w spo­
sób łatwy. Mianowicie w jednem z gimna­
zjów lwowskich, cioBiącem się od wielu lat

upinją zakłada wzorowego, dzięki inicjatywie 
poi odarza klasy, oceniającsge należycie zna­
czenie czynnikt praoy w nauce młodzieży, 
oras dzięki poparciu zajęć ręasuych w szkoło, 
jako śroóka wychowawczeg o przez dyrektora 
sauładu, zaprowadzono w klasie czwartej kurs 
introligatorski. Prowadzącym naukę jest u- 
ts*ń tejże ktasy. Pe kilko tygodniach, kuis 
ten wyda ins^uktorów dla klas innych togo 
układu. Po aiedlcgun atssunkewo estsio 
trwania nauki, pojawiają się w rękach 
czniów rzadkie dzisiaj w ■ szkołach okazy, 
książki pięknie oprawiono, kn uciesze pracu­
jących i pożytkowi kaiąiti szkolnej. Przykład 
ton mówi sam za siebie. Koszt nie wielki 
bo w każdej szkole snajJujes się dość tek­
tur; a nie brak jej często w domach uczniówi 
Konserwowanie książek przez uczniów sa­
mych, nio tylko urozmaica im pracę umyło 
wą, leci takie uczy koohać pracę ręesaą 
yotnować jej wartość, zachęca do Sianowa 
ma książki, bndzi poczucie pofcądku i pif 
kna, uczucie zaradni i  ci, a piaedewssysikiem 
ubezpiecza byt książce srkel#ej, tomu »<ty 
kuł w. moecenionomu i trudnemu dziś do 
zdobycia, »  tak niezbędnemu do szerzenia 
kultury na ziemiach Polski.

Praca ta w szkołach przejściowo winna 
byś obowiązkową.

Edward fyajowihi,

Szczawnica i jej sztuka.

III. Wyspiański, stwarzając stroje do 
swego .Bolesława Bmiałege" zaczerpnął jfti 
aą garśstą w kostjemologji shłopskiej. Jak 
keiwtok zarzuciłbym temu gęnjainomu arty 
śeie, dla którego mam kult bosbrssźny, że 
zamałe stroje to frzetwersył, skutkiem esego 
dwór w trsgedji królewski ro^it na nwnio 
wrażenie spędzonych z. całego akowskiego 
woźniców, którym raczej bat? do rąk nzio 
żateby dać a nio oręż — tu jednak muszę 
przyznać, że strój chłopski jest jedyną remi 
n.sceneją dawnego pańskiego. Dosyć sesta 
wiś plansze 1  albumu matejkowskiego, aby 
się o tom praekoasś. Pragnę tu dać przyesy 
nek w tej skrawie drobny. Go do zbroi aa- 
wnej, to już G,ogier w swej Bucyklepedji 
ws] f mina, że uboiase rycerstwo ożywało 
zbroić skórzanych, 2* pas góralski był odbi­
ciem, takiej właśnie zbroi nie ulega wątpli­
wości, Kantówki cz. sprzączki były nie tyl 
kó osdebą ale i wzmocnieniem tój ochrony 
piersi. Giu^agr ta w okolicy Szczawnicy na­
zywała Bię Jawniej .cok od rycerskie 
go ezekamu z sieaierką s jtdaej, a z mł d- 
kiem de rozbijania paacersy z drogiej 
eirbny.

U .pormk* góralskich jest sscse ;ół 
nazwany .załAtac". Jostto język wyrzucony 

wnętrza przez pasek i aa zewnątrz swi 
gający, a bęa^cy prawdopodobnie pozostałością 
po oehroaaeh iwyktjreh u zbroi średniowie­
cznych. Były one naturalnie dłuższe i niżej 
brsueha opnszszone aby w kroku, gdzie że­
lazo by zawadzało, uczynić sasłmę mocią 

J:srsse ciekawszym dowodem ciągłości 
sztuki zdobniczej u nos tą malowidła na 
skrzyniach w całej Poisct ui/wan>eh. Dla 
Podhala barrnemi kwiatami upstrzone asrzy- 
nis takio sprzedają w Norym Targu. Ta 
kwiaty są wspomnieniem dawnych pasów 
polskich. 1 trzeba przyznać, że lul ujęciem 
ornamentu nie reahstyoznem lecz fantasyjnem, 
wypriedsił sztukę artystów, szukających w 
nowy oh kieru&kacR spe ro&ów wypowiedzenia 
się. Na pasach -staekkb kwiaty jakkolwiek 
są stylizowane to jednakie łatwo uoiaa po 
anać ich pierwowzór, Ludowi malarze stopi' 

naturę w wyobraża! swojej, tak jak to 
zrobiły daierczyuy łowickie w swoich wyci 
naukach. Teras dopiero kiedy wycinanki ata- 
ły się modne i w mieście, mMscj naśi. iow 
«y traktują je więcej realistyssnio, co stano 
wi ich ujomną s rone,

Przachodzę do zabytków o których nie­
stety mało wiemy, mianowicie do malowideł 
aa szkle. Były one prawdopodobnie nż*wa 
ae w całej Polsce międty ludem, utr»ym*ły 
s/ę jedynie w resztkacn na Podhalu, Wia 
l»mo te 'T poci. w XIX były drzew.ry 
ty ludowe, Twórcy ich jeidrih po jar ł. r- 
aaeh z Liocjumi czyli płytami drseworytai- 
czerni i na zamówienie odbijali obrazy, okra? 
stając jo zaledwie paroma warwami zasadni 
cienu. Obrazy na sskie maiowane mają ten 
sam pierwotny charakter, są grubo oówie- 
diione konturem z witlką wprawą kaiigra- 
fiesną, płyaąio choć z rozbrajającą nr wno- 
ścią datećięcf'prowadzonym. Malowidła te, 
tsk obecnie poszukiwane prtes badaczy i 
artystów nowego typu, mają u  aobą js kąś 
prs.paść dotycnezas nie ugiębioną, Bozpjty- 
wałom tataj najstarszych tudii o pochodze­
niu ich. Umieli mi tylko powieds eć tyle, że 
przynosili je wędrowni malarze „z tamtej 
strony", naiywało się to od Węgier, a S o ­
tnie' było to ze Spiszą i Oraw*. Byli to 
prawdofośosnie specjaliści et' światków,
Gnżrakteryotycsną stroną ich jest wyraz 
przerażenia n*dtny może be*.wie<f&i« przez
oddaleaie czarnich żrenio od linji powiek, a „  . _w
jedn^u między tymi b^kcmazami są rzeci; 1 serca widziałem ślepe ramy krzywi

z więLs^ą finenją wy ko nar e. Gh»ra
terystyezną ozdobą na obrazach są fsntut; 
cwe kwiaty zapełniające puste przeetraol 
tła. Po nien to nr. jłatwioj i uznać można ‘ 
duego i tego samego malarza ary może 1 
tą, Są obrazy mające perm  cechy biza *.tjn(jj 
mu i te górale s»mi rozróżniają, nazywając ’ 
rusLiemi, są znów im e suiiżające się char)| 
ktorem do baroki.

Barwy w lich pełne ograniczają si 
zwykle do liczby sasauni«xy«h, a są najczf 
ściej przeprowadzone przez trfcgg hamonijj 
ną: (woralowej, ochry i csarncturkiisswej 
trójkę tak często spotykaną na dywaiaol 
wschodnich — są płomienne Madonny, e 
snów ciemne aż do czarnych; są ci#tw«i‘ 
j iktj krwią przesycone ukrzyżowania z fitó 
rych wyłaniają się kwiaty niezwykłe: Je# 
ukrzyżowanie przeprowadnosie w hatmonj I 
żoHo-crglaitej o peastawie. niebiesko-żółtej 
Są głowy wyłaniające się z czarnego tła, eis 
przypomina akwarele hinduskie,

A wszystko jest dalei /om echem prze 
cudnych miniatur z średniowiecznych kani 
cjonałów, które się po naszych kościoład 
majdają, są dalekim wspomnieniem wspa ' 
niatych fresków jagieliońsfich w Katedrsj 
sandomierskioj i kaplicy zamkowej w Lubli 
nie. Ta jama naiwność i szczerość p ynu 
ty wna, ton sam kolcryt jaskrawy, te stmj 
dyspr-poreje, nieliczenie się z perspektyw! 
i ta samą przedziwna nkrwotność wyrazu 
sprowadzająca na wargi .znawców* uśmied 
politowania, a zwissająta artystów do p f 
sunow iFtia snifcytsu,

V pow o j  aorcj gaździny ujrzaaem >  
kie prymitywy w ślicznych ramaoh sdobio* 
nyeh misternie ciętą słomą, co robi rrraźe* 
nie intarsji wytwornej. Wrażenie potęgo­
wało się historyczną datą: Bok 1861, Pra- 
gnąfcm kupić obrazy, staruszka jednak str 
nowszo odmówiło, mówiąc mi: .Niech ta pal; 
przemaluje i niech peśle we świat, ale 
sjrnsdać to nio soiseui.m za nie". A kiedjj 
wieszano obras z powrotem pod pułapem 
dożyła ręce i se łzą w aki wyrzekła: „i1 
moje kecnane, święte Narodzenie!" Sentwj 
ment taki mogą tylko mieć ludzie pierw >td‘ . 
lub prawdhwi artyści, którzy pojiiae pô  
kostu cywilizacji, przez kulturę zdolni si 
edesuć pięapo w t. sw. rsurak brzydkich*- 

U nas o prymitywach szklanych ni# 
pisano jeszcze chyba wcale; w Niemczech 
10 lat t«uu miało się ukazać dzieło ;  d tyt 
.Biirisehfl Glasmalerei". Z myślą wydanik 
w poiskim języku dzieła e nitn nosi się pi' 
debne Ministerstwo sztoki,

Sądzę, że nie będzie rd rzeczy wspe* 
mulenie o maiarsu pewnym przez lat kilka­
dziesiąt mieszkającym w Częstochowie, gdzie 
sprzedawał swojej reboty święto obrazy.
Z lat dziecinnych pamiętam, jak * jen iżu ąoy 
•ię do nas są iedai często opewiadali, źa ma­
larz Zaranek przerobił się na Zaranklewicsh 
i świetne inter sa robi. Maluje zaś w ten 
sposób: Zakłada owal twarzy świętego jedną 
barwą, robi dwa rumieńca na policzkach je­
go, potem mnesą ti-y palce w ciernej far- 
lie i epartsz r kcink w miejscu, gdzie miały 
$yć usta, zatacza aureolę, łuki k rei nad 
punktami źrenic, potem pędzlom robi linję 
nosa i powiek, rozprowadza linje warg i oto 
głowa świętego jskońezona,

Zarankiewics byt jednakże malarzem 
iaettowo wyk«stałconym, a wziął sig jedynie 
do malowania tsw, bohomazów z konieczno­
ści, bo odpustowicze częstochowscy ma-ami 
ego świętych nabywali, Świat ei{ do góry 

togami przewalił. To, co było uważano sa 
hot ren dum do niedawna, obecnie snaljzł# 
prawo obywatelstwa, Bohomaz stał się .pry­
mitywem ", Dzieci swemi ryaunkanu uczą 
starych malarzy naiwnośei w traktowaniu 
sztuki, Według naszych .wielkich" kryty­
ków nas ąpit upadek sztuki, artyści (ch ć nie 
wszyscy) nazywają to odrodzeniem. Faktem 
‘sst, że sztuka utrzymująca się w więzach 
rapujących pewuej ruty ty, pewoycbofnmut, 
wyzwala się. Ukazują się rzeczy potworne 
obok dzieł oryginalnych, pierwszorzędnej 
wartości, Zrzucenie pęt jest w każdym ra- 
x e wyzwoleniem, a za wyzwoleniem musi 
naatąpić osrousenie.

Ludowi twórcy mogą być dumni, źo 
stali się żróułom ożywoem dla wielkiej 
3Sluki, Wracam jtsseze do owych ram, o 
(tórych wjżej Wspomniałem. Czarne, osdo- 
aiopie drobniutkiemi kawałkami ciętej sło­
my, robią wrażenie misternaj itkrustacji. 
Zwykłym ornamentem na nich jest ołtarzyk, 

na nim płonące świece; po bokach wazo­
ny, z których wytrysl ują na obydwie strony 
lęki gałązek, ?o  bok> h ramy aymetryesne 

uioźcny wzór, a na dole wija się azeroha 
wstęga. To jest opis, z którego me muina 
m eć pojęcia o pięknie tych cacek. Powiem 
tyle tylko, że kiedym pierwszy ras to zoba­
czył, zapragnąłem gorąco aby*' mógł posiąść 
edną choćby taką samą, Zwierzyłem się X 
im mojemn najdawńiujfsiAa znajomemu 
aśkowi Gasi, len  mi » l  to rzekł: Mój tata 

toby taki rom potrafili z:obić. Biało się! 
tom był zrobioay w parę dni i odniesiony 
arema gaźdsie. Minęło jednak sporo czasu, 
ilo mw zaglądnąłem do chaty 1  belsm

wiisąoo

i
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* dągle ranne. A i u  którywś im  raiem 
•jedym wszedł do stancji, ujrzałem ku wiel- 
**e*tu memu fcdziwieniu przy robocie ziję- 
*®go By** t aie ojca. Polowa ramy była juł 
'•Jkońjsoaa, Zachwyciłem się wprost czy-

roboty, i jej wytworneścią. Barn tych 
■Uka, będzie aajmUszą dla mnie pamiątką 
**• Szczawnicy. Postanowiłem satuir; samarłą 
°® lat kilkudsfesięetoi wckrsasid, talenty 
a*#ione rozbudzić.

Hieterja taft zdobnictwa takt: Jednego
* terali tutejB^ch co chi^ził .na zbój", 
w‘ *dłc ausfjrackie zatrzymały i osadtiły 
w więzieniu w Leweczy, gdzie darase wiąż- 
Aiem jsić aie dawali (nsn chcąc widocznie 
•jtworsyć kasty „beirthotaysh"), i uczyli 
«sh rzemioił rozmaitych. Zbójnik edsieiziaw- 
**J swoją karę, wrócił do Szczawnicy Fro- 
" «  ramy wylej opisanym spasebem Frzj -• 
Mtrywsli się t«»u  dwaj mali juhasi Czsjowi,
* kiedy sig tego kunsztu dobrze nauczyli,

iwali dzieła swe na węgierskiej str - 
Pół wieku minęło.. a sztukę tak piękna 

Uikł,,
Dziwne się dzieją rzeczy w Polsce,

. Pemimo, te Szczawnica Ut temu kilka- 
niesiąt była często bardse odwiedzaną prz z 
Jktiitankę Łewarzystwa polskiego, pomimo, 
?• gaście stawali ale w willach, bo ich nie 
■Jt«, lecz po chałupach góralskich, nie zna- 
” *ł się nikt, ce by na szklane obrazy i ich 
^•Pyszne obramienia zwrócił uwagę, Bal 
frzepragzam, znalazł się jakiś ksiądz, który 
*°»ae*ywszy na szkle malowanych pierwszych 
r®dzi«6# w nieprzyzwoitym neglitu, kaztł 
•■w* spalić i zastąpił go,., niemieckim oleo 
bukiem (autentyczne)
, To tet teraz, kiedy się wejdzie de 

góralskiej, to at ciarni człowieka prze­
chodzą, nie siądziesz sobie gościu aa otełku 
|rJgUelaym, aie onrześz się *< stół n i krsy- 
zjflkch, ale spoczniesz na „kanapie" giętej 
" ‘^eńakiej. Całą ozdobą stancji: skrzynka 

wina i te gorąca serca góralskie, podej­
mujące cię z całą gościnnością staropolską. 

Kiedym zawadził o chaty, nie od rs«- 
bfdrle wspomnieć » szyldzikach gęsto 

J* nich porozwieszanych. Aby goście łatwiej 
?ktjaU do przosnJCFoayah sobie siedzib, za­
ś c i e l  Szczawnicy Szala- pomalował te  Szczawnicy Ssalay pomalował ..
S,***Ay lat tem& 60 i porozwieszać je kazał, 
M  więc są domy .pod góralem", „podwę 
J?®", apcd owocami’ , .pod gwiazdą" it, p 

Sząiay rodem Węgier umiłował dziwnie 
®*oxawnicę i pragną! ją widzieć .perłą wód 
Jc-8tięh". Załołył przepyszny psik, spm/a- 
"kił najznakomtte tych inżynierów, którzy i  ó- 
"** Peujmowali w korby, pobudował wilie, 
priesn„eKj| z nieb niektóre na cele wzaiesłe 
! "* ktjjtne, z, ra «- 'at dostęp góralom do 
**®Ała, t w testamencie wreszcie zapisał tę 
Jr*epiękuą miejscowość najwyissej instytucji 
J*lskiaj, jaka za rządów austrjaekieh egzy 
***wała t. j, Aki dem n Umiejętności.

K  Kittlic»rRay&ki.

Z krainy Id ody.
I . Po dłuiszyeb wahaniach i aiepawno- 
!?lkch przejściowego sezean, moda ustaliła 
®]j wreszcie, zarysowując wyr.żaie swą 
fWfsuę, Jest ons stanowczo ładna, Kitu- 
^hie, nie róiai się bardzo od swojej po­

przedniczki, ehocjsk zapowiadano przewrót 
fruwszeehnie w Paryiu. Krawey, którzybf 
chcieli ce sześć mkBięcy prżwstaezcó zupeł­
nie sposób ubiera* ia kobiety, popełniają błąd: 
wszystkie zmiany gwzłtowno w dziedzinie 
mody tą zwykle nietrwałe i zwykle dziujs 
Piętak, ił przez ewtlację powelay&lepewną, 
tbliżomj aię a krótkiego do długiego, z sze­
rokich do wąskich.

K "Łtóte firmy Kasowały w sierpuu 
mcdele sukien długich i szerokich. Zakupili 
je natychmiast k^miejonerzy firm 5 agraui- 
cznych i skorzystali s tego, by powiedzieć 
kobietom w swdch krajaeh: „Oto jak w tym 
sezonie ubierają się farytanki! Mamy modę 
spódnic 8*er?kkh i syódnic długich. Klawy- 
gedae to bardzo, skomplikowane i n im  wszo 
do twarzy, nieestetyczne nawet. Widocznie 
cu^rcmaeja gustu francuskiego w dziedzinie 
m d / zepsuta się i juł nie istnieje.

(.akie dają się ały.zzeć przewntnie 
w Bsrlinie i — Ti* Birlin — w Adglp, 
Chcianeey tam ze wsz l̂^ą cenę wmówić w 
cały ś wiat, łe nr oda paryska nie jest juł 
tern, ozem była dawniej, Jcdiakłe dowodze­
nia i, kie nie eduo^są skutku wśród tych, 
kóórąy wiedzą, łe kebieta mająca dobry gust, 
^emine wszystkich eksceatrjcrnaóot, jak c 
jej proponują, potrafi zaahować .złoty śrs- 

k" i ubrać się elegancko, szykownie i z 
wytworną prestetą. T m b» jednak, óy wszy­
scy wiedzieli, — a więe i w Warszawie i we 
Lwowie, gdzie obecnie mamy juł sposobność 
oglądać oryginalne suknie paryskie — łe 
wszystkie te stzeje skomplikowane, wywołu­
jące zdziwienie, są 10 Uk zwane: robes ó 
ideds (suknie z pomysłami) zrobione specjzl 
nie na okspor. z nenroaadziniem przetćł 
ayeb szczegółów nowyeb, tak, łe z jednej 
takiej sukai mu, aa właściwie zrobić pięć. 
Biedy komunikacja będzie bardziej uła* H- 
l™, a ceny fd ró iy  się unoimują i jełizić 
będzie mołna bez wielkiego wyaiłku, kobiety 
eałaj o ówiata przekonają się naoefaie, łs to 
eo im sprzedają w kraju, jako modele z Pa­
rała, tik mato ma wspólnego z tern, ca isto­
tnie noezą Paryżanki,

Mcda tegoroczna jest więc dalej bardzo 
ekletyc&na, faworyzuje tendencje bardzo\ roz­
maite, tak, łe k iłia  kobieta mois się ubrać 
modnie, a stosownie da swego rodzaju pię­
kno, ci, sylwetki, budowy cista, no i kio- 
aitoi.

Suknia płaszczykowa (robe manteau) o 
linjaeh poważnych i prostych' ma r  wsse 
śwo e wierna a d e p t k i ;  stinik przeiłułoay ze 
spódnicą plisowaną cieszy się rćwnieł powo­
dzeniem a jednocześnie noszone są bardzo 
si^nnicski fałd* w a: e, z drrperjsmi na bokach, 
w stylu .rococo".

Kołnierz wysoki rostat przyjęty przez 
kobiecy świat eleganok1 i przejawia się w 
Ucinych odnianach, Widuje się kołnierze 
skrojone z jednego kswsłva z bla&ką nie 
sztywne, więc unłado<ące się w fałdy po­
przeczne, według szyjł, kołnierze wykładane, 
z przodu j f n F a ,  kołnierze .M edieis", .Msru 
Smart", a kołnierz .Directoire" nie orzekł 
,eszcze ostatniego jwogo słowa, Nowrścią są 
Kołnierze w formie klaUhu kwiatowego, 
z którego wynurza się główka, ładnie ucze­
sana,

Mimo tej fantazji mody, kebiety pozo 
stały przowałme wierne kołnierzom wycię­
tym, od doznaj ,eya szyję, która wyrasta 
z riuszy czy lekkiej iraperyjki gazowej jak 
smusła kolumienka jarmurewa, Jest to

0 wielo eatetyaziiej i zdrowiej, nil nóAenle 
ueiskająea|o chomontu,

Kostiumy luilkur mają drogie i&kiety, 
tak długi®, ił zasłagują raczej na miano pal­
totów, Są. one lopsssa in* lub przymarszcaa- 
ne jak bluzki, przytrzymane w stania pa­
skiem. Baskiny rob .ą się1 azerskie, opadające 
w tamie dzwen«w*j, pedkraślona jeeseze sze­
roką bortą futrzaną, taśmami jelwabnomi lub 
szeregiam stebnówek. Meiia te poszarzenia 
bioder su en sć w nieskoiicsonbirć przez 
wstawianie fałd, kawałków wszywanych niby 
łaty, przaz kiosiunie od*tająee, stebnówki, 
galony i haf-y jedwabiem lub #łó«tką. Spe- 
duc tych ksatjumów są pałne prostacy, tro­
chę szarsze i krótr.e, n.i w roku zeszłym
1 komplikują się chętnie przez wkładki pli- 
szwane lub fałdy u dęła,

Zrani w P iryłu cobieta elegancka no­
si suknię |łas-c*ykową — co do wygody 
bliską krewną dawnego szlafroka! — T-Jra 
rzbe — manteau moie być zrstsiona z ks- 
łdego materjałn — medfte znów są aksami­
ty i walwety. W sukni płaszczykowej, czy 
w kostiumie .taitlsur" sylwetka pew inna być 
pawałte, •a.id , i zgrabna, bo p«łna prosto­
ty i udiręUu., Sirój ten odpowiedni jest da 
wyjścia za sprawunkami, co spaceru, na wy­
stawy, do eukierai, na śniadanie, mn od­
wiedziny wczesne bliskich krewnych,

(Dokończenie nastąpi).
Jana.

f » m O  IHANDIL

— Geny maksymalne mięsa w dro­
bnej sprzedaży, cbowiązujące z dnieoS ogło­
szenia wszystkich rzełsików i prz tkających 
mięso we Łtrow.e,

Mi ęs o :  1 kg. mięsa wołow-jo (tre­
fnego i koszernego) 68 mk., 1 kg, mię,a 
eiolęcege (tref . ago i koszernego) 69 mn,, 
1 kg, mięsa baruaiego (baraniny) 50 uk., 
1 kg. mięsa wieprzowego (wieprzowiny) 94 
mk„ 1 kg, płuc, Wątrtby i nerek wieprzo­
wych 80 mk., 1 kg. podrobiu byóię :ago 
(.głowa, płnea, wątrba, s rer, śledz.m 50 
mk„ 1 k ;. flaczków cayizcłoiych 15 mk, 

Tł uszcz e ;  1 kg, słoniny btenkiej do 
S cm. grubcśei 120 iuk,, 1 Kg, sło.iny giu- 
!,ej p«uad 3 cm. 140 mk,, 1 kg. sł.niny 
wędton»j 160 mk., 1 kg. słoniny papryKc- 
wanej 160 mk., 1 kg. s»dła (czys.ego) 150 
mk., 1 kg. smalcu 160 mk.

Uwaga,  Do jesnego kilogrami mięsa 
wolowego trolno dodawać wątrobę, serce, 
nąrki lub kości z tam jednakże ogranteże 
n em łe dodatki te łącznie z kośćmi przy 
mięsie się znajdującymi, me mogą przewył 
azać ?0 pre, (dwudziestu procent), Mięsa bez 
kości sprzedawać nie wełno.

Telegramy p. A. T.
Delegacja poidka w Fradze.
Pragar. Venhov zamieszcza wywiad z 

członkiem bawiąsoj tu d«leg°>cji polskiej p.

Kęlriyńsklm, który eświadmyt, łs delegacja

Jiolska przybyła d? Pragi, nie cilem uregu- 
owan,a kwestii zasłfdniciej o wytyeznyeh 

dla przysiiych stosunków polsko - czeskich, 
lecz dla uregulowskia specjalnych kwestji 
na Śląsku. Polsce chodzi przadewszystkiem
0 dzieci polskie, i o to, aby utrzymywały 
one naukę w języku polskim, p. Kętrzyński, 
podniósł z zadowoleniem, łe ze strony cze­
skiej uiaw$ia się w tej sprawie ustępliwość
1 zaznse&ył, łe naturalnie'prz/ia&ae dU.unki 
między obu nsroduni nie mogą nagle spaść 
z nieba, K»leły jednak zacząć pracę pi*/ 
getowawczą w tym kierunku, by jak najry­
chlej dojść do porozumienia,

Demonstracje praskie.
Praga. Wczoraj po połsdaii piMd 

gmachom padam a.u zabrało się znowu kil­
kaset damonstraatów z logjenistami ezeski- 
m na czele. Przyszło do głośnych dsmen- 
Bttasyj, Kilku legjonistów wdarło się p?tei 
główne sebudf do westybulu i domagała 
się zadośćuczynienia «d przewednieiące- 
eegs Izby na ebełiywo wyrazy, skierowane 
przeciw /rgjioniatam ze stresy mowcćw nie­
mieckich na onegdsjszem pesiedaaniu wydzia­
łu skarbowego. Dopiero po interwencji ke- 
mendanta lsgjonistów udało się uspokoić 
wzburzonych poczem demonstranci oieszL od 
parlament!,

Komuel8ci czescy
Praga. Trawo lidu wykazuje w dtui- 

jzyjb arL nule, łe komuniści czescy obieey- 
wali w M)»hwie, ił w sierpniu b. r. nastą­
pi przewiót bolszewicki, W czasie peebodn 
belszswickugo ns Lwów i Warszawę infor­
mowali oni w Moskwie, łe prze rrót ten jest 
juł bliski.

Londyn. Daily Chronkk dowiaduje 
się, ió między towarzystwem Marconiego a 
towarsy itwem amerykańikiem stanął układ 
w sprawie utworzenia wielkiej stacji dla te­
lefonicznych rozmów bez drutu między Ame­
ryką i Aegiją.

ffriramy i odpowiedzialny rea-ftor. 
STA łfiSŁA W  KOSSOWSKI,

M A D B ^ l i A N B .
£& t( n b ry K | « ia  M .r i* « pew .aU iiainnel.

A b c jo u a r ju a z e  „ B A A S Z A W Y “
Ake. Tow. dla wyrobóvr aukionaiozyeh mogą obcooia 
otrzymali przynależne dalsze kupony na lata 1921 
do 1920 do akoji JNr. 1. do 1000 1. emisji za zwro­
tem odnośnych talonów do Biura Centralnego 
„RAUSZA.W we Lwowie ul. Łozińskiego 4.

Zakład dentyityoino-teodnloany

FRANCISZEK BLASRAL
Lwów i Sylrntiiein 2 .

Czeehe v 22)

Opowieść nioznajoiiiogo.
PriaHad i rosyjskiego.

i(Oiąg dalszy),
^^Pozwoiono mi wreszcie wjehoizić ns

hłsńee i lekki wietrzyk morski pie- 
i moje chore uiało.
Patrzę w dół na znajome mi oddawia 

^ le, które > ł/aą  z kobieoym wdziękiem,
i dostojne, jak gd;by iywe b jł j  i 

i . Cłty przepych tej kultury oryginalnej
^Wjaająatj. 

gtł- Ałoksł i pachnie morzem. Uizicó daleko 
śbii  ̂ *» jakimś mstrurnsncie struanym i

9w»ią na dwa głosy.
Ach! jak dobrze! Jak to wszystko nie

■ petersburskiej ze śniegiem
i mrołeym wiatrom!
’  ‘ ^ ll s9°iIS°A wprost przez kanał, 

"“orze dalekie, a na horyzoncie, na 
j lż^. łłorza, słeńce rozsypuje p« wodzie swe 

rT8 k* patrzeć mc mo-
k w  ł  wyrywa się do rodzinnego, pię- 

' <łn?!łor*a, Któremu oddałam swą młodość, 
uhaę łyć! Z jć i nic więcej I 

i(ć ? dwóch tygodniach mogłem juł cbo* 
Idzie mi się podobało,

Nftihfe^biłem siedzieć na słoneczka, słuchać
gondoljars, s wczam nie mjśłeć i

pa *» domek, gdzie miała mieizkać

DdBdemona, — naiwny, smutny domek o ja­
kimś dziewiczym wyglądzie, lekki, jak ko­
ronka, do tego stopnia lekki, łe wydaje ».ę, 
ił mełnaby go sprzątnąć z miejsca jedzą 
ręką,

Długo stałem u grobu Osactj, nie od­
rywając oczu od smutnego, łsłonnego iwa. 
W pił cm unio*’ ciągnęło mnie snów do 
kąta, gdzie czarną farsą wymaaano imię Ma­
m a  Palieri.

, Dobrze być artystą, poetą, dramatur­
giem, iaes, jeśli jest to dla m aie niedostę­
pne, to, choeiałby popaść w mistycyzm! Ach, 
ieUy choć odrob aę wiary do tego ucfucia 
beztroski?ge spokoje, i sadowolenial

Y.ioctofem jedliśmy ostrygi, pili wino 
i jełdzii: gondolą.

Pamiętam, jak nasza esarna gondola 
cicho kołysze się na jednem miejscu, a poi 
nią ledwie desł/ssalnio pluszcze we ia. T*i 
i owdz e trzęsą się i chwieją odbiei* gwiazd 
i og.u prsybłstłnjch,

Kiedaleko od nai w gondoli, obwieszo­
nej barwnem* iampjonami, które w niezwy­
kłych refleksach odbijają się w ciemnej wo­
dzie, siedzą jacyś ludzie i śpiewają.

Dźwięk gitar, ckuy siec, mandolin, mę­
skie i kobiece głosy wykwitają z mroków, 
jak rółi i jaśminy, a Zeasjda Ts odo równa, 
blada, z pawałnym, prawie surowym wj.a- 
zie twaray, siadał przj mnie, moeao zaci­
snąwszy usta i ręce.

Myjii o ezemś bez awrułenia powiek 
i nie słyszy, ce mówię de mej, Twarz i to 
gpcjrsea‘e bez wyraża, utkwione w jednym 
punkcie, łęnfcae, zimne, jak śnieg wspomnie­

nia — a tu obek w dole, światła, muzyka, 
p;eśń • energicznym, namiętnym refrenie:

i .Jaa-mo! ,, Jam mol,.." — Ce zz kontrasty 
życiowe!

Kiedy tak siedziała przy mnie zo śei- 
śniętami rękami, jakby skamienWa, bsiaona, 
mutant wrate&ie, łs aie jeetejmy iaiźoii 
żywyui, ieez bohatorami jaKiegoś romansu, 
w staroświeckim guście, pod tytułem: .Nie­
szczęśliwa* lub .Forzucona" lub eoś w tym 
rodzaju,

My -beje: ona — lieszetęśliża, po­
rzucone i ja — wierny, oddany jr  lyjacie., 
marzyciel i jeśli cbeeeie, zbyteczny człowiek, 
niefonasny, niezd.tny do niczego, jak tylko, 
aby kaszleć i marzy ćj a być mołe jeazoze 
sUadać siebie na ofiarę,,,, lecz poce i komu 
foirzobne jest terzz moje poświęcenie? I co 
poświęcić?

Fo przejaidłee wieczornej zwykliśmy 
pić herbatę w jej nuwer e i rezmawiać,

Kie bahśmy się detykać starych ran, 
jessesa me zobiiźiio^ych, — owszem, z pa- 
wn«m nawet zadowoleniem opowiaosłem jej 
o mojem łyciu u Orłowa, lub tał otwarcie 
mówiłem o stoeuaku, który był mi znany i 
me mógł mę ukryć przodentną,

— Eyły chwila, kiedy pani nienawi 
dziłem, Kiedy ar kaprysił, pochlebiał, kła. 
mał, byłem zdumiony, łe pmai —c nie wi­
ązi, mimo, łe wszystko jjat takie jasne. Ca­
łuje pani jege ręce, klęka p ru ł mm, poni­
ża się.,, 

—■ Wówczas, gdy eułew&łsm jogo rę 
es i klękałai», kocha lam,,, — rzekła, rumie- 
mąq się,

(Oiąg dalszy n itjpi)e

t  iii

I — Otył te ta3'  trudno było rozgryź 
jeg» duszę? Łzd&y a&i sfinks! Sfinks — 

£st«mbalaa! Kie pani nie wyrzucam, nieih 
Bóg uchowa — kjijfe ,ąiem dalej, czując, jak 
staję się brutalny, jak traję w«xelką delika­
tność i egł&dę, Której tas potrzeba, gdy się 
ma d» csyaititia z audsę duszą. — jueez 
jak pani si  ̂ niczego nie domyślała ?

— Ghce pan powiedzieć, że gardzi 
pan moją przeszłością i ma pan słusznołć— 
mówiła w usiesioaiur — Fan należy do rzę­
du wyjątko wych Indii, których mis potrzeba 
mierzyć swykłą miarą, pańskie wymagania 
mwalne odznaczają się niezwykłą surowością 
i rozumiem, żt kin .sti.fi pan wjbiezać, 
Bozumiem pana i j 'ś ’ii się czasami sprzeci­
wiam, to to bynajmniej nie snaciy, to pa­
trzę ns rzeczy i suciej, niż pan, Flotę dawne 
brednie poprortn dlatego, &e nie zdążyłam 
jeszcze zedrzeć starych ubrań i przesądów, 

Sama nienawidzę i g rd’,«j swoją prze­
szłością i Orłowem i swoją miłeścią... Cu 
to za miłość? Tora; to wszystko ost śmie- 
sine — mówiła, podch di jC do okna i pa 
wząe na kinał, — Wszystkie te miłości tyl­
ko zwodzą sumienie i sprowadzają je nu 
obłędną drogę. Sens tycia kryje się tylko w 
jednej r eciy — w walce. Stępić na podłą 
głowę imiji, tak, iebjr tnąsłs pod Lutf<a 
Oto cały sens tycia, W tern jednem, albo 
teł wcąle ge niema,



o a & O S Z B M i A  U B Z Ę D O W E .

ta m a ite  obwieszczania.
G. I. 270/10/1. Przeciw Dmytrowi Be- 

lukowi, syaow« Ula, i  Synowódzk* niżiego, 
ksórego miejsce pobytu jest niezn ne, wsie 
siony został do sądu powiatowego w Skolem, 
przez Wolfa L^scMitza, kopca w Skolem, 
pozew o zapłacenie kwoty 1.200 Uk. zps. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została au- 
ijencja do ustnej rozprawy n* dzień 22 li­
stopada 1920 o godc. 9 raso w sędzio po- 
liłe j wymienionym biuro Nr. 2. Celom strze­
lenia praw pozwanego Dmytra Boluka, syna 
llka, niewiadomego, ustanawia się dr. Ste­
fana Dolnickiego, adwokata w Skolem, ku­
ratorom,

Tentu kurator zastfpowaó będzie pozwa­
nego Dmytra Boluka, syna llka, w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on się w sądzie nie zgtoai lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Skele, dnia 11 listopada 1929. (10594 2—i )

G. I. 299/20/1. Przeciw niewiadomej 
z miejsca pobytu T >kli z Łewandawskich Oie- 
pierskiej z Zakliczyna, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Zakliczynie przez Igsa- 
eogj Lewandowskiego z Zakliczyna pozew o 
uznanie własności, Na podstawie pozwu wy­
znaczono rozprawy na dzień 24 listopada 
1920 r, o godzinie 10 w tym sądzie Nr. S, 
Golem strzeżenia praw niewiadomego z miej­
sca pobytu T*kli z Lewandowskich Giepier- 
skiej ustanawia się p. Józefa Plakowicza, 
w Zakliczynie, kuratorem.

Teato kurator zastopować będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu Tekla z Łswan- 
dowskicb Giepierską w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zakliszyn, dnia SO września 1920. (19518)

O g ł o s z e n i e .
Dr, Izrael Schindler wpisany został na 

naszą listy ądwekatów z siedzibą w Bole­
chowie.

Z wydziału Izby adwokatów,
Sambor, hnia 9 listopada 1920. (10487)

O g ł o s z e n i e .
Dr, Nachem Wiesel wpisany został na 

nisrą listy adwokatów z siedzibą w Skolem.
Z wydz ału Izby Adwokatów.

Sambor, dnia 8 listopada 1920. (10487)

L. 82580 ex 20 (10544)
O g ł o s z e n i e .

Bezpośrednie uiszczanie opłat od rachunków.
Koncernowi naftowemu „Du Nord“ we 

Lwowie zezwolono na bezpośredni-1 uiszeta 
nie opht od rachunków (rasp. D y k c ji  
skarbu we iiwcwie z dnia 18 1 sttpada 1920 
L. 82589).

Dyrekcja skarbu we Lwowie.
Lwów, pnia 18 listopada 1920,

»
Og. XIV. 126/20/2. Przeciw Hnatowi 

Krasiły cz. syn Ostap-, którego miejsce po­
bytu est uie«urne. wniesiona został do sądu 
okręgowego w S amsławowie przez Eisiga 
Gh ima Griffia pozew o u r ' i i e  pola nafto­
wego. Na podstawie pozwu wyznaczono au 
djeneję na dzień 20 października 1920 o go­
dzina 11 rano b u-o Nr. 70. Celem s' zele­
nia praw pozwanego istanawia aiy p. dr. Ba­
czyńskiego, adwokata w Stanisławowie, ku­
ratorem.

Tenie kurator zastępować będzie po* 
zwanego w rzeczonej sprawie na jegojkoszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie siy 
nie zgłosi, lub pzłnomecnika nie zamianme

Sąd okręgowy, Oddział XIV, 
Stanisławów, dnia 18 września 1920, (10560)

G, I. 301/20/2. Przeeiw Iwanowi Iły- 
kowi, z B lci», nieznanemu z m ejsca oofettu, 
wniesiony zaltaił do tut. sądu przez dr. Gold- 
hamora, adwokata w Medenicach pozew o 
1.176 Uk. 80 fan. Na skotok pozwu wyzna­
czoną została sndjeneia na dzień 7 g'id«ia  
1929 r, godz. 9 ryio biuro N . 8. Celem 
str: eźenia praw pozwanego ustanawia się 
ku atorką tegoż ianę lany Isyk, z Bilcza, 
która zastępować hydrie p*zwanego w rze­
czonej sprawje na jego iroszt i niebezpie­
czeństwo dopóki en w #ąlz e się nie zg ło B i, 
łub pełnomoenika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział L 
Medeniee, dnia 5 listopada 1920. (10555)

t a l a r s ą
Prez. 85749 (10451 2 - 2 )

K on k u r s .
Konnuru na posadę praktykanta rachun­

kowego przy sądzie apelacyjnym we Lwowie, 
ogi«b»ony w Nr. 261 „Gazety Lwowskiej", 
upływa z dniem 80 listopada 1920.

Lwów, dnia 10 listopada 1920,
Prezes sądu apelacyjnego.

p d k i L
A, 18/17/5. Dnia 6 lutego 1917 roku 

zmarł w Gmund Jurko Semeniuk Hrycka 
z Iliniec bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponif uaż miejsca pobytu siostry spad­
kodawcy Jełeny Semeniuk nio jest znane, 
wzywa się ją, aby w przeciąga roku licząc 
o l dnia ozisiejssege zgłosiła się w sądzie i 
wniosła oświadczenie do spadku w przeci­
wnym bowiem razie spadek byłby przepro­
wadzony z dziedzicami zgłaszający*^ się 
i z kuratorem Stefanem MyayUckkm dla 
ustanowionym,

A f l n ® r 8$

powiatowy, Oddział I, 
Zabłotów, 20 września 1920. (10410 8 - 8 )

A. V, 758/19/7. EJykt z wezwaniem 
dziedzica, któreg* pebyt jest nicwhdemy. 
Sąd powiatowy S I, we Lwewie ogłaisa, że 
daia 15 map 1919 w Mikołajowie zmarła 
Antonina z Taraowieekich Buazkiewicz po­
zostawiając mtorsądzeme ostatniej woli, 
w którsm nie ustanowiła dsiodziea, Posiew* ż 
sądowi m'ejsce pobytu dziedziców nie jest 
znane, przeto wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roju licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i rnióił 
oświadczanie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze sgła izaiąpyr i siy dziedzicami 
i z k i  sterem dr. Maksymilianem Friedem 
ustanowionym dla nieobecnych dziedziców.

Sąd powiatowy S, I , Oddz. V.
Lwów, dnia 80 czerwca 1920, (10549 1—3)

y,
E. I 1978/12/65. Dnia 19 grudnia 1920 

godzina 10 przed południem odbędzie siy 
w biurze i l  tus relieetseja realności lwh, 
213/1 m Kołomyi i, a to ku zniesieniu współ­
własności Bealnośó ta kładającz się z pb, 
Ikat. 159 na której stoi dom parterowy z ce­
gły oraz zabudowania drewniane: szopa, ko­
mórka i f ołd sze ocenioną została na 88 549 
kr ' U — 26.984 Uk, 80 fen. Nr niższa cs?a 
88 549 koron — 26 994 Mk, 80 fta. Hiyo 
lectnie na tej realności zabezpieczone na 
rzec* wierzycieli prawa rzeczowe i ciężary 
rzeczowe zostaią bez wzglądu na cenę kupna 
utrzymane. Bliższe szczegóły zawarte w edykcie 
na tablicy sądowej.

powiatowy, Oddział I. 
Kołomyja, 21 październiki 1920. (10483)

E. 288/19/8. Edykt licytaoyjny eraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek strony egzekwu’ącej Walentego We- 
żnika i małoletniego Fraiciszk* Weźnika, 
w Wiercanach, sd« «d-ie się dnia 16 grudnia 
1929 r. o gadzinie 19 przed południem 
w biurze Nr 87 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja naatęyującej realności: 
księga gruntowa gm, kat. Wiercany lwh 86 
Oznaczenie rerlao*ci: realność obejmuj? 8 
morgów 674 sąin; kwadr, gruntu glinki małe 
przemyślnej o gUbie przew żuie 5 klasy 
dobroci, w czem dwie parcele budowlana 
wartość szacunkowa 47.159 Mk„ najmniejsza 
oferta 81.439 Mk. 32 f,, n* których stoi dom 
m< szkalny i et jaia, wartość cz*cukowa 
8 400 Mk., nrjmniejaza ofarta 4 200 Mk. Ba­
sem wartość szacunkowa 55.559 Mk. Bazem 
najmniejsza oferta i 5.689 Mk. 31 f. Do real­
ności lwh. 36 ks. gr. gm kat. Wiercany 
nslaża następujące p ry  i.lei *ości drzewo 
użytkowe i dwie jabłonie ossaoowane na 
77 Mk. Pa^iżei najmniej «s«j oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Sąd powiatowy w Bopcsycaeh 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu lieytaey nogo,

Sąd powiatowy, Oddz, II,
Bopezyee, 8 listopada 1920 (18557 1—8)

Nc. VI, 81/19/5, Edykt Na wniosek 
Jana Zielińskiego syna Jata, Franciszki i 
Baranowski eh sam. Zielińskiej, Józefa Zie­
lińskiego syna Jana i Klementyny i  Asma- 
nó* Zielińskiej spółmłzścicieli realności whl, 
85 ks. gr. gm, kat. Zimna woda wdraża się 
p j myśli § 118 121. n. postępowanie celem 
umorzenia wierz-.telnośr hipotecznej wpisa­
nej dnia 39 maja 1846 przez Józefa Bawar­
skiego znanego na rzecz Michała hr. Czac­
kiego w kwocie 20 ił. mon, kon. w stanie 
biernym powyższej realności.

Uprawnionego Michała hr, 6 lackiego 
nieznanego z życia i miejsca pobytu wzglę­
dnie jego spadkobiercom tuos ei wszystkich 
którzy do tej wierzytelności roszczą sobie 
pretensję wzywa się, by w ciągi: roku, a 
mianowicie najpóźniej do dnia 31 marca 
1921 włącznie, swe pretensje do tej wierzy­
telności zgłosili z tem, że po bezskutecznym 
upływie tego terminu na wniosek powełs- 
nych na wstępie dłużników wierzytelność 
ta zostanie umorzoną i wykreśloną,

Sąd powiatowy S. II. Oddział VI. 
Lwów, dnia 7 marca 1920, (10,438 2—8)

Nc. I, 964/20/1, Wdrożenie postępowa­
nia amortyzacyjnego. Na wniosek Wo=fa 
Grossa kupca w Kneszowie wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji następujące­
go rzekomo przez wnioskodawcę zagubione­
go dekumentu a to: ksiyga rekmzycyjua 
zeszyt Nr. 100 kwit Nr. 16 data rekwizycji 
24 listopada 1919 gmina Bzeszów imię i 
nazwisk* Wolf Gross. Buciki mężnie 17 nar 
Podpis rekwirującego Kazimierz Z,paliki 
majek świadkowie podpisy nieczytelne,

Posiadacza powyższego dekumentu wzy 
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawamij w ciągu jednego roku, w przeci- 
wnymb owiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

Sąd okręgowy. Oddział I,
Bseszów, 7 wiz?śnia 1920. (10415 8—8)

Nc. 1. 1694/18 (1). Zarządzenie umo­
rzenia, Na wniosek p, Aschera Bucha ku­
pca w Bzeszowie ul. Ogrodowa 8 zistąpio- 
uego przez adwokata dr. S&lzmtna w B a ­
szowie zarządza się postępowanie, celem 
umorzenia Wymienionych niżej papierów 
wet teściowych, które miały zaginąć i wzy­
wa się posiadacza tych papierów, aby zgło­
sił swe prawa, do jednego roku od daty 
tego edyktu. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe jako pozbawione znaczenia.

Oznaczenie papierów wartościowych: 
Kwit depozytowy Nr, 24.246 wystawiony 
przez dom bankowy i wekslowy Edward 
Urban w Bernie na imię G*l£y B«ich opie­
wający na 2 pro. los serbski S, 5646 Nr. 59 
z kupnem per 13 stycznia 1913 i dwa hsy 
tureede N '. 211.617 i 418.969.

Sąd powiatowy Oddział I.
Rzeszów, 17 maja 1918, (19.396 3—8)

Nc. VI. 457/29 (4). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek E ja- 
sza B ista knpea w Stanisławowie wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzeko 
me przez wnlokodawcy zagubionego kwitu 
zastawniczego Ekspozytury galic, akc, Banku 
hipotecznego w Sttnisiawowio z dnia 1 kwie­
tnia 1914 4 1. 7269 opiewaj* cego na zssta- 
wióry 1, złoty pierścionek z brylancikiem, 
2, złoty pierścionek z raacikami i Biafirem, 
8, pierścionek zwykły łańcuszkowy za łą­
czną kwotę 80 kor.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra 
wami w ciągu 6 miesięcy, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu kw.t ten za nieistniejący uznany zo­
stanie.
Sąd powiatowy, Oddział VI, (19362 3—3)

Stanisławów, 18 września 1920.

Ne. I. 1007/29 (8). Wdrożenie postę­
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Sala­
mona Esse&ber^a kupea w Bieszowie wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacji na­
stępującego rzekomo przez wn osi dawcę 
zagubionego dokumentu a mianowicie kwitu 
rekwizycyjnogo z daty Bceszów 1 grndnia 
1919 wystawionego przez Dowództwo gar­
nizonu w Bzsszowie podpisanego prasa ma­
jora Kazimierza Zapalskiego i porucznika 
Bobr*wąkiego opiewającego na 299 klg. i 
185 00 k g. skóry podeszwowej.

Posiadacza powyższego dokumentu wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swoimi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci­

wnym bowiem razie po usływie powyższego 
czasokresu za nieistniejący uznany ze stanie ■

Sąd powiatowy, Oddział I.
Bzeszów, 24 września 1920. (10,416 3—3)

E d y k ta
w sprawach uznania za zmarłego-

T. 199/29 (8). Zarządzenie'postępowa; 
nia celem uznania za zmarłego. Ilko Kiretaj 
w Orowie wniósł * uznanie Wtsyla Maczyły 
s/na Hryc », swego pasierba za zmarłego 
Z zeznsń świadka Michała Kociuka wynika, 
że Wasyl Maczyło syn Hrynia jako żołnierz 
b araji austro - wyg. dostał siy do niewoli 
włoskiej i w MedjoUnie w szpitalu zmarł W 
maju 1919.

Wobec tego w myśl ustawy z 16 lutego ' 
1888 Nr. 20 Dz, p, p. wdraża się postę* 
powanie oelem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przoto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lnb kuratorowi p. ad w. dr. LachaW' 
cowi w Samborze wiadomości o powyi wy* 
mienionym, Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę wniesioną po dniu 1 pażdzier, 1921 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Sambór, 18 kwietnia 1920 (10170)

T. 24/18 (4), Wdrożenie postępowanii 
[ celem udowodnienia śmierci. Wasyl Jnu*
" nićw urodź, 6 listopada 1878 w B»lechow* 

c»ch pow. drohobyckim, rei. gr, kat., syl 
Stefana, rolnik zamieszkały w Zawadowii 
pow, stryjsklm, wyjechał w sierpniu 1914 
jako wcinica wojsk austr. na front bojowy 
Wedle zeznań świadka Łteiowa Iwana, Wa­
syl Jarunió n zaehorował w pierwszej poło­
wie września 1914 w Bąkowicach pod Ohy; 
rowem na krwawą dyienterję, tam zmarł i 
w ogrodzie domostwa tdaie leżał, został po­
chowany.

Gdy wobee tego jeat prawdopodobne, 
że Wasyl Jaivniów poniósł śmierć przeto 
zarządza się na wniosek jego tony Eufro- 
syny Jaruniów postępowanie, celem udowo 
daienia zaszłej śmierci zaginionego. W* łaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby wiadomiono 
sad aż do dnia 10 maja 1921 r, o zaginio­
nym Wasylu'Jaruniowie.

Fo upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęcia dowodów bę- 
dz^ rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Stryj, 27 lutego 1929. (10284)

T. 168/20 (8). Jan Włoch syp Te idora i 
i Tatjannr, urodzony w Ścieżkach czerwono- J 
wolskich 26 września 1881, w ozasle ogólnej , 
mobilizacji wstąpił do 90 p.p. i od sierpni* 
1914 słuch o nim zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistniej) 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierol 
w myśl § 24 ustawy cyw. i ustawy z dni*
16 lutego 1888 Nr, 20 i z d, 81 marca 191? 
Nr. 128 i 129 Dz. p. p.. zarządza się na wnio­
sek Katarzyny Włoehowej postępewanio- 
colem nznania wymienionej osoby za zmarłą* 
a zarazem ogłasza aię wezwanie, ażeby udzie­
lone wiadomośei o zaginionym sądowi »lt 
p. dr. Krenglswi, adwokatowi w Przemyślu* 
którego ustanawia się kurati romi i obrońcą 
węzła małżeńskiego.

Jana Włocha s ToodojerwzTW&.aię, aby 
przed niżej wymionionyn sądem stawił się* 
lub w inny sposób dał znać o sobie. F° 
bezskutecznym upływie szrścio-miesięcznof0 
czasokresu od dnia ogłoszenia edyktu w •&*' 
zecie Lwowskiej" sąd na ponowną prośbfi 
orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 18 września 1929. (10455)

T. 224/20 (4). Jacko Bafan syn A* 
drucha z Ge tuli pod Jaworow-m, jako żoł­
nierz 89 p. p. z końcem sierpnia 1914 bra* 
udział w Bitwie pod Lublinem i zaginął*

Gdy zatem można przyjąć, że **' 
istnieją warunki ustawowego stwierdzeni* 
śmierci po myśli J 24 ustawy cyW, 
ustawy z dnis 16 lutego 1888 Dz. p. p* *£
29 i z dn- 81 marca 1918 Dz. p, p. Nr. 1 j 
przeto wdraża siy na prośbę Fesi BufanoW*| 
postępowanie, celem uznania wymioni**f{ 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
zwanie, aby udzielono wiadomości o **8|' 
uionym sądowi lub p. dr, Sternowi, 
katowi w Przemyślu, którego ustanowi* * *
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskieg*'

Jacka Bufana wzywa się, aby I
aiy przed tutejszym sądem lnb w I
enosób dał znać o sobie, Po bezskutec*njP *
upływie 8 miesięcznego czasokresu od 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej".



“  Matwaą preśbę erseknie esfcateissni# # 
*wesku,

$ąd ekręgewy, OddskJ 7-,
11 wrisśiia 1**9. (10457)

T 2S620 (8), Michał Zkji-i nrodsoay 
. ^slodycsn 19 wrsi-ŚBia 1880 r., jako ioł- 

Wers bra? u diii? w bitwie wKsrpatacb wr. 
i od tego csasu aie daje wiadomości o

«o»lo,
©% zatoka meint prsyteć, Ir zaistnieją 

^»naVj awtswewege stwtordsemia śmtom 
y  *hyśl 5 *4 ustawy cyw. i ustawy s 16 
jtego 1889 Nr. 20 i i  II  marca 1918
sr!| 128 D*. Ui ssrsądsa wfę na wniosek 

y‘ji Ziejło pa«tę?*w»Rłę. celsm uznania wy- 
^Wfionej osek? *» startą, s yzrases? egła- 
**• eif wezwanie, atoby M$*i*leno wtodome- 
- t  **«?into3?w sądewl, albo p. dr. Msu^owa, 
JŚWokatoari w Prsemyś'u, którego ustanawia 
*•4 kuratonm i obrańea węsk małień-
wUgc.
. Mleh ł» Z;f"lo wsywt się, thy stowlł 

**4 Prsad fcedpigaumB m&nm. lak w inny 
»*akb 4*1 a»*ć a aaMf, Pa IsesBkutoesnym 
Wjwi# sseócJcmiesfęezBsgo czasokresu ni 
•itossesja edyktu w „Gaseci® Lwowskiej* 

*£ prawną S«'«źkv; ersykni* ostatecznie
* W*ie«kH,

Ś«d okręgowy, OddsbJ V, 
rn*mjil, 9 września 1929, - (10458,

T, Y. 116 20 (3). Wdrożsaie postne- 
|to»ia celom asnasia sa Sł«arf«f o. Sen ro Po* 

fi -.es nrodso&y 20 lutego 1888 r,, rolnik s 
"•krowa yow, Taiaepol, powołany w ciasi* 
^Wlnej mcbiiiiacji 4o wojska an*tr, opuścił 
1 j  r. 1914 swoje mielce zamieszkania ib-»ł  
•dział w wojftie światowej. Od roku 1914 
jjto dale o sobie żadnego snafcu żyeia, co 
?*ierdsa świadectwo urzęds gminnego w Ce 
*towio $ 29 kwietnia 1910 r Z!>.pnys;ęio- 
W>» semaciss Parańki P.-łygacs stwi*rś=o- 

wstało, ie według opinii we wsi w*ir 
*°fioś rosgtacsanej, Semko Pemko Pofygacs 
loległ w r. 1914 w bitwie pod Krasnal.

Gdy utern przyjąć należy, te sachodii 
••Ławowe domniemanio śmierci w myśl § 1 
•*t. 1 ustawy a d. 81 marca 1918 Ds, u. p.

128, przeto na prośbę ioay jego Pa 
f*iki Poiygac* wdńi* lię  postępowanie ce- 
*?•" un.as.ik wymienicn&j o roby sa smarłą. 
” |daje cię przeto ogólne wezwanie aby 
•dzielono sądowi lab kuratorowi adwokatowi 
**< Woiaaiehtswf w Tarnopolu, którego ró 
Vgocscśnio ustanawia się obreńeą węzł* 
jałtańskiego, wiadomości o powytej wymię­
t y m .

8eraka -Pelygacia o ile tyje wzywa się, 
stawił sif przed podpisanym sądem luk

*  inny sposób dał snać o sobit. Sąd tut, 
j * ponowny wniosek po. dniu 25 kwietnia 
r*31 r, roastrsygnie o uma^iu m  smarlego 
' ®*na du w&łtoiistwn sa roswiąsane.

Sąd okręgowy, Oddsial IV.
®«JtopoI, 24 pażdsier. 1920. (10480 1 -8 )

T, 118/20 (4). Zarządienie postępowa* 
*ia eeLm nisan<a sa sm»rł*go Semen Bo* 
^aycia syn Iwsna urodsrny 9 wneśnia 
w8d w Heredenco, oieaiony od 18 listopa- 
r*98 i Ann^ Bamasiuk, ussedł w lutym 1915 
.florodunki swojakami resyjskiemi. W c.a- 

^  drugisj inwasji rosyjskiej na wiosnę 1917 
t je cE & ł on do Horedeaki na 14 dotuwy 
wlep jitlco tołniers . osyjaki, poesam snt w* 
jeonal i od ttgo cssbu wsseiki ślad »o &tm 
*sitł,

Gdy satem mołna prsyjąś, ie saistnieją 
*4rnaki ustawowego domniemania Smiersi
*  ®>yśl | 24 L. 8 ust, cyw. i § 1 ust. * 81 
**tea 1918 Ds. p. p. Nr. 128, ^rseto w grata 
*l4 na prośbę Anny Bomaoyci postępowa- 
r10) Ctaiem usnania wyraionionej oto by sa

a samem, ogłassa się waswas^, aby 
j~*ieio»o wiadomości o saginiouijm sądowi 
t "  kuratorowi p., adwokatowi dr, AUe.han 
,07i w Kcłomyji. ^
, Ssraeaa Bomsnyci s, Iwana wsywaeię, 

stawił aię prsed podpisanym sądem lub 
7 jn y  sposób uwiadomił o swem życiu. Po 
. miesiąjach od dn'a egłoss?nia tego edy- 

sąa i*  ponowną prośbę orseknie osta 
Łc*Uie o asnanin sa suarłego.

Sąd okręgowy, Oddsiat IV. 
^•niyja, 25 kwietnia 1920, (10015)

X. 285/2® (4). Zarsądseni® postępowania 
®*ł*in usnania sa imarłego. J*nke Katynka 

^°ścia, urodsany 11 maja 1898 w Ś*ra- 
i pi.w. Horoieaka odsiedł w sierpnia 
Jf*4 s 86 p. it sęków *a wojnę, ostatai ras 
I 8*1 bratu Michałowi Kałyńcc s puesątkitm

s frontu aeibskiego, poestm nsselkl 
Pi .9* *im sasirl. Wywiady w b.aae wy- 
t ‘dowesem Cserwonego Ersyia posostały 
^  “kutkn.

kat. satem prsyjąó, ii sajdą warunki
,w,4tirpf# domniemania śmierci po myśli

§ 24 L, 8 u. c. i § 1 ustawy s 81 marca 
19!8 D*. p. p. Nr. 128. wdraia się «» 
wnioiek Michała K«łynki postępowanie ;e* 
lem nsnania wymienionej osoby sa smarła, 
a s&rasena ogłassa się weiwanie, »t«by udsi - 
loso w'»dsmoś<j5 * E*iH*i«eTr«i aaitewS »lbo 
kuratorowi p. adwokatowi dr, AUerhandowi 
w Kałemyji,

Janka Eałynkę s, Kością wsywa się, aby 
się jawił prssd podpisanym sądem, lub w 
insy sposób dał ssać o obie. Po 6 m esii- 
cach od datia ofł^ssenia tego udyktu, sąd 
na ponewny wniosek orseknie ostateesnie o 
•isnaniB sa smarlege,

Sąd okręgowy, Oddsial IV, 
Kołomyja, 81 sierpnia 1920, (10021)

X. 285/20 (4). Wdrożenij postępowania 
cel«» usnania sa smartego. Iwan Huculak 
«y» Mykiety, ursdsony 4 lipea 1887 w Ns- 
wusieiicy pow. Sniatyn, cieniony 11 lutego 
1$11 s Piraaką Bersk, odssedł % wiosną r 
1S15 s 36 p, atrseliów na wojno, fisal ionie 
oytatni ras tkoJo Zi«lcpych Świąt 1916 i od 
tego esasu nie daje snaku iysia, Wywiady 
w biurse Cierwosego Krsyta pesostiły bes 
skutku,

Gdy satem mołna prsyjąć, iesaistnieją 
warunki istawowegu domniemania śmierć; 
w myśl § 24 L. 3 ii. c- i § 1 ustawy s II  
marca 1918 Ds u. p, Nr. 128, prseto na 
prośbę Paraski Huculak wdraia się postępowa* 
nie', celem usnania wymienionej osoby a* 
smarlą, a samem ogłassa się weswamie, 
ażeby udsieleno wiadomości o saginionyna 
sądowi, lub ku^atrrewi y, adw. dr. Geldber- 
gewi w K«ł«myji,

Iwana Hasulaka s, Mykisty wsyws 
sic, aby stawił się prsed podpisanym sądem, 
iak w Inny sposób dał snaś o tobie- Pi 
sisściu miesiącach od ogłoasenia edyktu w 
Gasoeis Lwowskiej, sąd na psnewną 
entknis estatecsaie o uananiu sa smarłogc,

Sąd okręgowy, Oddsiał IV, 
Kołomyja, f  sierpnia 1920. (10018)

T. 293/20 (4) Zarsądsenie postępowania 
celem usnania sa smarłego. Wasyl w ełretko 
syn Matija arodsony 4 stysinia 1887 w E - 
ro^ence, odssedł s wiosną 1915 s 30 p. p, 
na wojnę, pisał łónie ostatni het w liatoa*- 
dsie 1915. poesem wsseiki słucb o n:m sa- 
ginął. Wedle uw^domimia V̂ >r« nsr. se.to 
sspitala des Laadesbiifsyereines T'in B toc 
Kreutse ffli'' bór* usd Gradiska inGdrs, W- 
syi Wełycsko imarC tam w sspitalu dnia 8 
grudnia 1915.

Gdy safem mołna prsyjąć, iesaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 L. < ustawy cyw, i f  1 uitawy 
81 marca 1918 Dt. p, p Nr 128, sar^ądss 
się na wniosek Wasyłysy Wełycsko postępo­
wanie, celem usnania wymienionej osoby v 
imarłą, a sarasem agłassa się weswanie, aie 
by udsielono wiadomości o saginionym sądo­
wi, albo kuratorowi p. dr. AUerhandowi, 
adwokatowi w Koło<ayji.

Wasyla Wełycskf syna Matija wsywa 
się, aby stawił aię prsed podpisanym sądem, 
lub w inny aposób dał snać o sobie. Po 
6 miesiącach od dnia egłessoma tego edyktu 
sąd na ponowny wniosek orseknie ostste* 
cs.de. o usnaniu sa smarlego,

Sąd <kręgowy, Oddsiał IV, 
Kołomyja, 31 sierpnia 1920, (19019)

X. 100/20 (7). St^f*n Ptrih ajn Fyły- 
p» i Katar joy, rolnik sa Swoinika walcaył 
na foncie strfcskira jako iolntcrs 45 p p, 
W paiditermku 1918 wedle ses«ań s^priy* 
sięt.ny h Jóst-fa P dgórskiego umarł we 
F ancji w mieście Ol rmont jako jeniec we- 
jenny. *

Sąd okręgowy w Sanoku wsywa kaide 
go ktoby ® iycia Ot fasa Penhs n«iał ja-ą 
ktdwiek wudoi ość , aby d*ł o tom >aać S y  
dowi w prseciągu 3 mmaię y od dn;a ogło­
szeni a t»gs w«-s#ania, t, j. najpóiaiO} do 
dnia 1 marca 1921. Jeisli w tym csrsie sąd 
nie oUsy^r iadne; wiadomości o tyciu jego 
aa ponowny wn osok Aany P«rih or etnie, 
ie dowód śmierci Stefana Psr.ha ustalonym 
soatał,

Sąd okręgowy Oddsiał IV,
Sanok, 18 listopada 1929, ,10552)

T. 285/20 (8). Wdreienie postępowanie 
celem umania sa smarłegc. Mar ja s Gór­
skich Drymałykowa s Kumarna wniosła o 
usnanio męta jej ftm gona Drymałyka sa 
imarłego, a m-łtaństwa jej s mm w dniu 9 
uierpaia 1913 w Komamie sawartego sa ros- 
wtąsane, Z se»Ł ń świadka Iwana Jurycsa 
wyaika, ie Gnegers Drymałyk jako iałaiers 
89 pp, byłej armji aust o - węg. brat s Hoa 
ce * wiseśnia lub poosątkism pażłsiornika 
1>14 r. udaiał w di.wie pod Lub'inom u  
ntó. ej sapewne polagł, gd ji od tego cisbu 
nie ma t  nim ł»dnej wiadomości.

Woese tego w myśl ustawy s 81 marca 
1888 Dz, p. p. Nr, 20, wdraia się pootę- 
a»-»»a)e cuism łsnaasa go sa smsrłogo Wy­
doić, się prseto oiróine reswanio ab'? 
adwlono sądowi lub kuratorowi tegoż adw. 
dr. Fi!i$»wi Finaterbuichowi w Samborso 
wiadomości o powyi wymienionym. Sad 
tut. na ponowną prośbę po dniu 1 eserwe* 
1921 r. resstrsygnie o usnaniu sa smarłego.

Sąd okręgowy Oddsiał V,
Sambor, 8 wrseśnia 1929, (10156)

Firm, 79. Stow, II. 2019, Wpis firmy 
stowarsyasenia zarobirowego i gotpodsrcsege, 
Wpisano de rejestru stowarsysseń sarobke* 
wych i gospodarcsych, Sieisiba sUwareyese- 
nia: Wielopole. .Brsmienie firmy: Kensam 
pbotniesy, cbrseśeijańskie stowanynsenie sa- 
rejfstrowane s ogran. psręsą we Wielopolu 
Rkrzyńskim, Prsedmiet prsedniębioratwa: Ge 
Ibm prsedsiębiorstwa jest saopatrsenie csłon- 
ków w artykuły codziennego użytku, apro 
wadsanie środków żywności, ubio ów, prsed 
' ai.-tOw p&trsebnych do gospodarstwa doato- 
ć?eg», jak równiei towarów wsselkisgo ga­
tunku, a to drogą kupna, wytwarsania lub 
wyrabia%la i sprssdawasia tyobie swoim 
członkom sa gotówkę, Otss trwania afewa 
rsysseaia jest nieograniciony Drrskcja okła­
da aię stisrch członków, Giłonkami tarsądu 
wybrano: Antoniego P*.ąka, Aadrseia Al* 
bryahtewicia, saś prsawwdnicsącym sars^du
F.&aci«ika Świerad*. Podpis fi rny: Podpis 
firmy 3tow»syt!,ema sariors fi mę wypisaną 
lub odb tą eras podpis prsewodniciącego i 
jodnsgo Ciłonka sarsąda. Ogłoasenia itowa 
rsyasenia dokonuje aię praos obwieascieaie 
w lokalu stowarzyszenia, prfes tego moiaa 
o^łoasonio podać josseze w inny atasowny 
sposob do wiadomości ciłonków, Udiiały 
csłonków wyneosą po 5® kor. Odpowiedzial­
ność: członkowie stowarsyssonia odpowiadaj* 
s» s^bowiąsania stowanyesenia podwójną 
sumą deklarowanych udnałów.

Sąd okr. jako haadl. Od. IV.
Tarnów, dnia 2 sierpnia 1920. (9563)

Firm, 1684/20 Odis. G III. 260. Wpis 
do rejostru handlowego firmy s?ółkowej. Do 
r«jostru 0«dstał C. wciągnięto eo naatępaje: 
Siedsiba firmy: Kraków. Brsmienie firmy: 
„Sito*" wyrób mydoł lecpaioso - technięinyok 
spółka s ograniczoną odpowledsialnośdią. 
Przedmiot »rzedsięb;orstwa ob ĵmujer. wyrób 
i sprzed* i  mydeł leasnicso* technicznych, na­
bywanie w tym osin potrsebayeh eurewcó®, 
prśdukewanio s nich mydła wyżej wymię- 
nogo, zakładanie sklepów i składów c»l«m 
aprzodaży własnych wyrobów, wresscie prsad 
ziębranie wsse;kich csjnneśei handlowych 
i przemys^owjch do wypełnienia powyi s*- 
saaesonych celów służących. Os s trwania 
spółki }«st i* eoz tsuso^y. Forma spółki: 
spółks w myśl ust. f 6 marca 1906 L. 58 
Dz. a. p. epaita na koatrakcio spółki ddto 
Krzków, 31 maja 1«20 L B 19777 Kspitał 
nakładowy wynosi 10 600 Mp, wpłacony go 
tówką Do sastęj-stwa smółki jest u#r*»*i«ny 
sawiadcwca Euj»*ju«s Jakeseh, p aomysło- 
wioc w Krakzwie, ul, Straszewskiego 11, 
który fir.»ę spcłai będiis w ten s*osób pod­
pisywał, żo ord bfsmiosiea firmy na-eści 
cWój podpis, Diii-ń wpisu: 18 hpea 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II,
Kraków, -in o 15 lipca 1920, (9396)

Firm. 1162/29 Slow. VI. 39. Wp*s 
firmy stew r>y«,oiia sarebkowega i gosp - 
daresegaf W»is*Rł» do rejostrs stowarsyaseń 
iar> bko«J h i gospodarczych. Si«dzU<a ato 
warzye cd » : nielicsk*. Br-miea.a firmy; 
Stowars^szetis ep iy*.cse koła swusku jn- 
wzlidów wojen ych Bzaesypospolitnj P«hkiej 
stowart. zarej, z ogran. poręką. Data etatut» 
9 mzja 1930 Przedmiot pmd^ębiomwa: 
«abywtE!e środków żywności, ub orów, prsrfi- 
miotów potrzebnych de r,cspod*.ratwa domo­
wego ralsego i priLwtysłcwfgo, jak ró«niei 
towaiów wszelkiego gatunku, a to drogą ku­
pna, rymtany. wytwarzania, luh wyrabut a 
i zbywania tychto towarów swym członkom 
za gotóakę, lub w drołza wymiany tudzie*. 
prz jtn Wanię i oproceet-wame wkładek 
uB taędniiś iowych swych członków. Próbna 
suriezrż towarów sa gotówkę posa konty 
tentem równ-cż n e czło&kom dozwolono, 
C»as trwania ueograniezRny. Dyrek.-ja: A*- 
te>ai Le iń& i, pomoentk kancel. picy sz- 
rsąśsie lup solnych w Wr l csce, Woicie h 
Kopiniak, prywatny w Lwdnicy górn-j, Tad-?u?s 
Wilcsys»ki palacz prk? sarią*sm żu« solnych 
w Wieliczce, Podpis firmy: ped brzmieniem 
firmy umieszeią dwaj csłonkrwie zarządu 
nwe podpisy. Ogłozseale cbwiessozeaia bęóą 
w Ickelu stowzrstezenia. Udziały csłonków: 
po 25 kor, — 17Mji. 50 fen Odpowiedzial­
ność podwólna. Data w?ibu: 20 sierpaia.

Sąd okręgowy jako handlowy, 
Kraków, dnia 17 sierpnia 1920, ^9406)

I

firm. 102 BG. A. II. 283. Wpis jaw nj 
•sółki ha«d'o»ej D> r»i**5tru wpiosano dnia 
15 marna 1920 S ed b* fi:-«r: L«ów. — 
Brz-ziesie fi^»y: M iseles i Ska Pr* dmiit 
»rs-drięb o^stwa: kosn-» » s r*«dai towarów 
irslant-ryjRyeh bławstn^b. Bo^iaj nrólki: 
Jtwna spółka handlowa od 1 sty snia 1926, 
Spól *icy: Byfka Mei«ele'', kuecowa ws Ł*e- 
»i*, Oh îm M^iseles kupiec we Lwowję. 
Spólnicy upra»nie*i do zastępstwa: każdy 
*« spólników wyłącznie sam. Podais fi'my: 
Prd brzmieniem firmy podpis któregokolwiek 
spólnika.

Sad okręgowy jako bandl., Oddsiał IV,
Lwów, dnia 25 lutego 1920. (9822)

Firm, 686 Stew, VI, 809, Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej Dala 80 maja 
1920 r, Brzmienie: Z?iązek polskich pize 
m?słzwców naftewych, stow, zar,- s ogi.n, 
peręką. Biedtiba: Lwów. Wpisań* w rejestrze 
następujące śmiały: W myśl § 8 ctatutu 
uchwalono ctwersenie filji stowmyssenią 
w' W^rsz- wie i w Borrsł*wiu.

Sąd ogręgowy jako handlowy, Oddsiał IV.
Lwów, dii* *1 maja 1920. (9626)

Firm, 577 Eg. C, II. 146. Zmiany i 
dodatki edsozrące się do już wpisanej firmy 
ł*ó'k»w« j, Do rejestru wpisano dnia 80 main 
1920 r, Siełziba firmy: Lwów, Brzmienie 
firmy: Z kł ó gazu ziemnego w Kałusss 
*półka s opranicssną odpuwiedkialn^śeią, 1. 
Uchwałą Walnego Zgremadiem s daia 10 
kwietnia 1920 r. postanawiano roswi* anie 
-ipótki i ^ernczyć likwidację D u  likwida­
torom, 2, Likwidatorem wybrano Włady­
sława Siaynoka i Aleksandra Frankowskiego, 
iażynierów we Lwowie. 8 Likwidaterowie 
sodpisywał będą firmę w ton sposób, że sod 
bras lien om firay z dodatkiem w likwidacji 
umies e*ą swe podpisy,

Są.i okręgowy cywilny. Oidsiał IV,
Lwów, dnia 10 maja 1920. (9627)

Firm. 742. Bg A. II. 859, Wpis ja- 
wasj spółki handlowej, £e r j rtru wpisane 
dnia 80 cmarwca 1920 S-edsiba firmy: Lwów. 
^rsmien<e firray: Witthn i Sya, przemysł 
drzewny we Lwowie. Przedmiot przeis ębier- 
stzia; hurtsway eznds! drzewem spałowe* 
i saiteryahmem, R«dzai spółki: Jawna spółka 
handlowa e i 1 maja 1920, Spólnicy: Barach 
Wittlin, przemysłowiec i Z rmmt W.ttlm, 
ii.tynior, ok»j wo Lwow e. Sfólnicy upra* 
wsieni dt słetfpstrra: kii Sy se spólników 
samodbielaie. Podpis firmy: Pod b<śmieniem 
firmy skreśli swój pedpis jeden se spólników.

Sąd ekręgrwy jako handlowy, O. IV.
Lwów, dnia 13 czerwca 1920, (9835)

Firm. 200 Stew. V, 824. Zmiany i do­
datki .-da >s*y:e się do wpijanych jut w re­
jestrze stawarifsieó. Do rejestru stowarzy­
szeń wciągnięto ce a*etępuj«. 3iodt b% firmy: 
Lwów. Brsmienie firray: Spółka handlowa 
rr-l&ików i bofiowiów we Lwowie, Stowsrsy- 
ssenie sarej. z egrarczo^ą peręką. Prokurę 
ud irl^no dr. Marcinowi Kosteckiemu, wy­
kreślono sateusi-st wp’eana ia rejestru Ja- 
Ijuss* Wilcvjrńśki-go, inłyRiera we Lwowie, 
członkiem *a«isdowst«ia. D*i«ń pir ?: 26 
kwietaia 1920.
Sąd okręgowy jakoahaadlewT, Oddział IV.

L ków, dnia 16 kwietnia 1920, (9687)

Firm. 741 Stew. VII 28. * > i«  stowa­
rzyszenia, Do rt-je tru sto#a.rzysteń wpisano 
dnia 25 >»->rwc* 1930, Si dc ba r'ow«rsy- 
asenii; Lwów. Brrm #aie firmy: Podolska 
Spółra Orki M^toro*ej stowarsyssenie sire- 
jestrenaae z cg sn ctoeą p ręką we Lwowie, 
Prsedmisł »isoł«;ęb oestw*: 1. Ori n iowtnie 
i puuds ęOrtRie u>r*w? roli bydąeej wła­
snością członków stewa**’ sieni* pizy pomocy 
pługów i maszyn motorowych i parowych, 
2, wykopywanie własnymi i_as>j ami i na- 
rsidtiami motorowymi w gus cds-stwaeh 
»ił nkow erki, młocki i inr ?cn rohot doty­
czą yeh me hanicmej uprawy roli, 8. wyko- 
sjw*Ei.tc ^or.yi«sych robót s* pomocą ma- 
s ya rolniczych i pługów motorowych odda­
nych w tym ccln Stow-rsysićnia na aod- 
stawie specjalnych nc. ■ w s csłoskarai. 4.
0 eioowataie przez fachowe irgan* Stówa- 
isy zenie opieki i  kja r li nad plagami i 
mbtorowyrai i parowymi ora* wogóle maszy­
nami rokiczemi ewyc c ł aków, 5. Zatła- 
di»i« i pro wadze ns war«tatów Ttpatatyj- 
nycb da masim i narędzi roniciych bę­
dących włwn śtią członków Sr, w^rsysz nia, 
6. pośredniczenie w kupnie i sprzedaży na­
rzędzi i Biaasya rolniczych dla członków, 7. 
prowadzonie skł -d w ni części > ługów paro­
wy h i motorowych surowi ów i nanędzi 
poticcaicsyeh, or--s materjałów p p̂ęd nych
1 smaiów da ork parowe; i motorowej i m&- 
ci i  releiciych dla gozpod*rs w członków 
Stowarsyłieaia. Csas trwania: ni? ograniczony, 
Umowa stewarsjss mia (statui) 31 maja 1929,



Ka*dy ciłcasfe sdiotrhdL ssroisn ad 'iłem 
i omlsą .Biieiok oną kwotą ndsuł*. Oął ■ 
sfeaU następują prze* jaisn z d*iennDó«r 
Iwowskwh. Dyrekca oH^isi się % j dnego 
dyryktem i jarego i^stęssy wybranych y *  z 
Wilne Zg mł^ea'a, Dyrektorem wybrano: 
di. Aniieisgo br. Knię5ebrodzkiego z^stpca 
dT. L a ick a  hr. KwbAa>kiego wlaśoHeli 
dóbr wi Lwowie Upewnieni «b zastępstw*: 
Dfrakcja. Podpis firsay: Pod hrmieniem fir- 
ł  y podpisywać będą dyn ktor lab tegoi zs- 
stgpei,

stepstwa zawiadowcy. Z świadomej: 1 Jógef 
Weis i, 2 Laa* Lam'nieeki, obaj ka#c? w 
K- skowia. Podpis firmy : Pod brzm;aniea 
fi !«r skreślają swe podpisy łąesaie obsj za-
-d idow cy.

Sąd okęgowy jako handlowy Oddz. 1Y. 
Lwów, daia 18 czerwca 1920. (9684)

Firn, 754. Rg. O. III. 291. Wjjs fir­
my spólkowai. D i rejestru wpisano dnia 23 
czerwca 1910. Siedsib i firmy kraków, fi“j “ 
Lwów. Brzmienie firmy: „Kompas" Polskie 
bioro międzyaarcdo wejo handlu, spółka s 
o "i. odpow. w Krakowie filia istniejącego 
pod tą samą firmą zakładu głównego w Krv 
kowif. Pjzedraiot prtediiębiorsi w s: tran­
sakcje h« 5.Iłowe a w szczególności: poórc 
dnietwo w kim ie i sprzedaży wszelkich to­
warów, dopuszezonysh do walnego ebratu 
handlowego, Isurtowne kupno i sprzedał na 
własny rachunek o t * *  komisowy handel 
WAX3lk<mi artykuł mi dopanseiouymi do wol­
nego obrotu handlowego, Cias trwania: nie- 
ogranitzony. Wysokość kapitału z^kia^owegs 
20.009 kor, w całości gotówką wpłacany, 
Bodsai spółki: Spółka z ograniczoną od;»- 
wied*i»lnością na podstawie' kontraktu we 
formis aktu mt, s d.*t7 Kraków 9 pailzler- 
ttlr»  1913 L, rep. 45T8 Uprawnieni Jo sa-

iSąd okręgowy j»ke hsń«?„ Oddział IV. 
Lwów, dni* 39 maja 1920. (9617)

_ Firm. 915. Rg. B. I. 185. Wpis firmy 
akeyjaei. D i rejestru wpisano dnia 6 lipaa 
i9łO. Siedziba firmy: Lwów, filia Kraków, 
Brzmienie firmy: „Ktajowy Związek P m - 
mysławą- Spółka akcyjna, Przedmiot przed­
siębiorstwa: 1. Nabycie oa Krajowego Zwią­
zku przemysłowego, Stowarryssenia zsreje- 
,twwaDi»| o z og Znicza są prręką we Lwo­
wie, jego przedaiekiorstwa, a w sscZególsośd 
Bawarów krajowrsh i przedsiębłoratw 
Kuysłowyeh, 2, Prowadieaie wj;*elk&eh cnym- 
-to P:. mających sa zadanie roz rój i padnie 
sienie ar emysła prsemysln rękodzielaiezeg', 
ludowrg®, domowego i artystycznego, 8. obej­
mowanie rep cientL . i przedsiębiorstw prze- 
mr-Słowycb, zwłaszcza s dziedziny koszykar- 
siwa, kuśairstwa, tractwa itftys&fesnego i 
przemy łn d aawego, ludowego lub sztuki 
stosowanej. 4. deatarczanie materiałów i pół­
fabrykatów pochodie^is krajowego lub *v 
graaissaego przedsiębiorstwom pr-e^ysh, 
wym i rgkolzielniezym. 5 zakupywanie to 
wirów ca własny rschftnek, pr(?jmowsn*e 
tychia do kóiniiowsj sprzedały, c*y to ajen 
cyjnej c*j to ve włnsaych układach, 6. sa 
kladanie i p-owadsente w kraju lab poZs 
krajem składów, ajencji i poletmyih zakła­
dów handlowych dla sprzedały hutiownej

Ii dstajlicznrj, aj w sv jególnośei bazarów 
przemysłu dt-mowefjo, ludowemu i artysty 
samego (§ 1), WV*«kość kapitała akcyjnego: 
»,009.0P0 Mk Wysokość pciedynetyeh »k*'i 
pełnowpłaconyeh. opiawaiąc?c.h na okaziciela 
tezda nominalnej wartości 5- 0 Mo, Zarżą 
d m Spółki jist Dyrskcju. Dyrektorami a 

anowiesi zostali: 1 In*, WadawJarra we 
Lwowie, ul Raclaw cka 1, 2. Jfaef F llhliig 
prof Politechniki, L^ów, Długosza 31. 
9. Kszim e,£.  Szczepański, Kraków, Flrrjad- 
ska 82 4 Władysław Bergi«l, Kruków Sie- 
miifidakiego 1. Czas trwania spółki nieogra­
niczony. Wszystkie publiczne ogłoszenia na­
stępują w „Monitorze Polskim" oraz „Ga- 
%$m Lwowakiej" i w „Czasie*. Stosuski 
prawne Spółki: Byółka epiara się na statu- 
tucie zatwierdzonym postanowieniem Mini­
strów przemysłu i handlu oraz skarbu z <3n. 
29 kwietnia 1920 L. 3290/10. Pod fis firmy: 
następuj" w ten sposób, łe pod brzmieniem 
firary umieszczą sse ‘ cdpfsr dwaj enłcnka- 
wie dyrekcji lab jeden dyrektor i prokn- 
rsysta.

dyrekcji: Tadeusz Hófłinger, Antoni 
z.aóski Tadeusz Pr«g*r, Wincenty Waj*  ̂
Jan Wolny) oraz zastępcy: Witold 0w « 
w«hi i Jan Web r. Wybrano w ich zaici8.® 
członkami Dyrekcji: Antoniego PoznaósW 
to eonow?iie, Wincentego Wajdę »a»ow*“ ! 
Piotra Kró-a oraz Mstępcami: R?mow* 
Bema. Jaea Oremioa,

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. Vf> 
Kraków, dnia 17 lipea 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV 
Lu/ów, dnia 8 lipci 1920. (9621)

Firm. 718 St^w. V, 256, Zmiany doty­
czące firmy jui pisanej. Do rejestru w pi- 
■n,» unit 80 tipca 1920 Siedziba firmy: 
Lwów, Bn.mieni« firmy : Związek kredytowy 
Spółek rękodzielniczych Stowarzyszenie zarcj. 
z o Kf, MTgką Następu-ą*e rmiaay : Na pod­
stawia rehWtły Walnego Zgromadzenia z 
dnia 14 lipcs 1919 zm' jszti^o liesbę człsn- 
kó# Dyreksji z 5 na 8. Ustąpili członkowie

Firm. 662. Sp. I. 84, Zmiany i 
datki odnoszące się do jui wpisanej 
atÓłkowaj, Dł rejestru wpisano dnia 80 m*i* 
1920 S edzia firmy: Lwów. Brzmienie fir*J: 
C, k. uprz. Galicyjski akcyjny Bsnk biP®' 
tecziy. Prokurę ufizlelono: Rudolfowi M*' 
tsowi urzędnikowi bankowemu we LwoW**1
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział Î »

Lwów, dnia 18 m*ja 1920. (9PW
^ biur

Firm, 70, Rg. C. III. 5, Zmiany ó®' 
tyczące firmy jnł wpisaneń Dnia 4 m*)1 
1920 Promienie: Kamieniołomy Jarem**® 
Jamna Spółka z ognn. poręką. Siedzi^1 
Lwów, Wpisano w rejestrze nastęjują®8 
sm!any i uchwałę Rady nadzorczej »*w*ię^ 
m» posiedzeniu dnia 26 kwietnia 1919 ołoij' 
kowie spółki zawezwani zostali do utop6*! 
nienia udziałów do deklarowanej wysokô ®* 
kwota xaładaar'ch od członków wpłat WJ' 
■osi 214500 kor.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział TV<

Lwów, dn:a 24 kwietnia 1920.
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O D  t lO ^ U  1880  
ISTIHIIlJAOY 
H A N O U

HERBATY i KAWY
Mmiiw W ią  H e rb a tę  A n g ie ls k ą

Rutowskiego
POlOCK

3 w nijpr^edniejszych gatunkach.

k On s u m ó w
eâ owikiisa 11.

H U R T O W N I A  dla
Sp. z ogr. por. we Lw" i» le, skład ul Ror

B iu ro : O korąż«zyzna 11 a.
ODDZIAŁ TOWARÓW WŁÓKNISTYCH (sukna, korty, 
harehauy, płótna i t. d.) i OBUWIA DI A ROBOTNIKÓW. 
Sprzedaż hurtowna dla konasmów i sklepów, i detajl ozna 

bez ograniczenia dla os-̂ b prywatnych.
0 JT“ ŁTaJtr- ń s z e  ±,xń<SJco z a ł - .  i p n a .

Lwowski Park 
! S0T  Zabawowy 99 G D A Ń S K "

dniai przy ulicy 29 listopada, otwarty zaitanle  
3-qo maja 1921 roku.

P o w ię k szen ia , szkiee, akwarele,
pastele I. t. p. wykonuje

Z a f e f & d  „ K  E  «  i  H  A »
ust. L iw owie, n i. « io r a lu i« k a  I.. 4 .

(boczna Akademiekiąj i ióiiuorowie.za).

Perfum y, mytała toaletoo, 
s s c a B o t o o s s k f i  d o  s i ^ b ó w

w  wielkim wyburzę poleca najtaniej

l i i ł d w T j ^  H o s z o w s k i
L w ó w ,  u l .  A k a d e m i c k a  3 .

Bó l g ło w y  i M igrenę
natychmiast usuwa

M i  g r e n o - N e r y  o  s i n
z marką Kugut — wyrobu

A. OĄbECKSEOO w  Wji izw ie
Do nabycia we wszystkich aptekach.

'ófłog*.’ »i« o dsierłzwa dotyczą i;ch u n .e  g;un- 
sów pód wystawić się mające pawii»ny, kioski, 
budynki btr«kcyjne i rozrywkowe prze* nor̂ t, 
pHsyslopująeyrb przedsiębiorców pmjmnje włz 
śefaid parku we Lwowie przy ul. L2stopzda 97, 

ksidego wterku efl 3—4 pa południu.
Reflekt-nsi na dzierżawę tych gruntór, którzy rozpoczną 
stawianie budynków przed dniem 1 stycznia 1921, zyskują 
50-proo. opust z czynszu dzierżawnego przez czas pierw­
szych dwóch lat dzierżawy. Drugie BO procent z orregt 
czynszu dzierżawnego przez pierwsze dwa lrta dzierżawy 

przeznacza właieieiciel na fundusz obroń jów Lwowe.

Rada ZewSadowcza
Polskiego Banka Przemysłowego ma zaszczyt zaprfr 
sid niniejszem wszystkich uprawnionych do głosowi 
nia akcjonariuszy Polskiego Banku Przemysłowo^

VIII. Zwyczajne Walne Zoromadzenie
•kr,

^ i ł i .
Wągo

c  k : :y  i c z c r s l a d y
- r'tr-1 J , o nabyci* łtnrtcwnłe 1 detajllcznie 

w lwowskich domach cukrowych
‘7 RJ9LXTO^E we Lwowie
Główny skład przy ul. Legjonjw 33
F llje : Akadem lnka 20 , YaM eks 0,  Leona 

Sapiehy 17  -  ROK ZAŁOZKlUA 1900.

B i i e h a l t e p a ;

I s S & a T ir w  no m s & M m .
w  j f t c h i c w a a l a ,  ja cc  p l o - w a , x i . i . « ,  1  t,, Jp. 

naprawia i przerabia szybko i dokładnie, drobna sa-
-jirawki usk'.v acseia uatyahmiast nz miejscu. Kupuj* 
5 sprzadwja używam# aeaazłzy. —- Pierwsza spacyale* 
m ra;»ty, Lwów, Łi»d*r» 8, tóbłk kiur' JTopsrs.S). 

4 A W  O  r $  Si I,

P T P P  kauc7«kew« I metalowa wy»
r i £ / U / J  I ^ i  i I.1Y ^oiiujs po najtańszych cenach
BYTÓW ««K 

LW ÓW  
R y k s t a s k a . 1#

M I S  C U f f i W M
_k.

B M t f s l  dr. L t iw a c d m u
ord. od 9 -6 pl. 
Halicki 7 II p. I

rutynowanego poszukuje pourażna in ity ty tu ja . 
W arunki wedle umowy. PodL»nia i Świadectwa 
w odpisach, któro nie będą ewrcean* pod 
adresem : Pow sina instytacja do bimra ogło­
szeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 7 do 

końca b. m .

k o r e s p o n d e n t a  ( t k i )
ze stenografią i kornspondsńcją polsko-niemiecką 
ewent. francuską poszukuje poważna Instytuoja.

Warunki wedle t mewy. Podania ,1 śwlaueotwa 
w odpisach, która nie będą zwracane pod adre­
sem : „Poważna Instytucja do biura ogłoszeń So ­
kołowskiego, Lwów, iapiollońska 7 do końca bm.

Kapelusze dla Pań
ostatniej kreacji w nsjlepBeych gatunkach

I P a d *
cenach_ ch gatunkach po cen 

fabrycznych poleca Pierwsza E rsj. Fabryka Kapeluszy
R u d o l f a  N e u w e l t a ,

we Lwowie, ul. Balonowa 1. 8 (przystanek tramwaj. HG). 
;>rr«rabia i farbuje wszelkie kapelusze. . aj staranniej 

na najnowsi & fasony.

V

4 |o Polską Po«7Szkę P r e m j c w ą ! ! !

Które si§ odfrsrtzie we Lwowie, dnia 7 grndnia 1920 
o godzinie l i  tej pr^od południem w sali posi^ 
dzeń PojJsfeiego Banka Przemysłowego we Lwowie

ulica 3 M: ja L. 9.
Porządek obrad Walnego Zgromadzenia:

1. Sprawozdanie za dziewiąty rok administracyjny i pru# 
dłożenie bilansu z dniem 31 grudnia 1919.

2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
3. Uchwała eo do rozdziału zysku.
4. Wybór 4 członków Rady Zawiadowczej i zatwief' 

dzenie koopiacji i członka Rady po myśli i 21 statutu.
5. Wybór 3 członków Komisji rewizyjnej i 2 zastępco* 

na rok administracyjny 1920 poznaczenie ich wy nagrodzeni
6. Oznaczenie dziennika, w którym ogłoszone być maj‘ 

obwieszczenia

k in i j

M«»el

Ąkcjonarjnszy chcących wziąć udział z prawem 
w tern Walnem Zgromadzeniu uprasza się w myśl §§ 34, 36, 51 
i 40 statutu o zdeponowanie najpóźniej do dnia 30 listopad  
1920 swych akcji wraz z kuponami w kasie, Polskiego Bank’ 
Przemysłowego we Lwowie lub w jego filjach: w Krakowie, Dr** 
hobyczu, Krośnie, Rzeszowie, Dąbrowie górniczej i Sosnowcu.

Dziesięć akcji daje prawo do jednego głosu. Akcjonarjusz^ 
którzy przez zdeponowanie akcji udowodnili swe prawo do gl^u 
otrzymują karty legitymacyjne, brzmiące na ich nazwisko, z 
mienieniem ilości złożonych akcji i przypadających na nie głosó’* 

Prawo głosowąnia na Walnem Zgromadzeniu może akcjon^' 
tusz wykonać albo osobiście albo przez pełnomocnika bez względu 
na to, czy ten jest akcjonarjuszem lub nie.

Lwów, 16 listopada 1920.
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R a d l Zaw iadow cza 
Polskiego Banku P rzem ysłow ego '

I tachówkę asbastowo-oemen- 
a j tową, Papę, poleoa „PI­
LOT" Lwów, Batorego 4.

,>r„i'o nia » V  eu dam- 
* sklch Julii W e s o ł e j ,  
KoeasFow^^go L 8 II. p. 
Wykonuje luknie, koetjttiuy 
płaecez*, podług nsjnownyeb 
I imali. Priyjuiuje pruróbki. 
C»uy bardso pr*yit§pue.

p ierw sza  iwowska psrc wa 
A farbiarnlft i pralnia ohe- 
miezna Maryi Zduńezyk i Ja­
na Gawrońskiego, Lwów, ul. 
Króla Leszczyńskiego 9, przy­
stanek tramwajowy KD i ŁD 
koło kościoła ów. Elżbiety -  
przyjmuj, wszelką garderobę, 
do farbowania i chemicznego 
ozyszozenia.

JJJotor Diesla nowy 90 k0® 1
oraz kilka łienzyno^y*^ 

gazowych i ropnych P0,®« 
„P ILO T ", Lwów. Batoroi™. '

• S r
Y /  upuje I sprzedaje o  
-■*- używane w bażdy» 
nie. Stolarz. L»lew*;a A

e
•ke

jtałyUskie m aszyny, K 
IIJL nie. T urbinę. M o+“ rV- ■

• Hlr-

nie, Turbiny, Motors * > 
sy poleca „PILOT- -  E* 
Batorego *

% D  nka*fii W ł, Łosj*i- Vi“— Dwnąima J ó s i . St«i;bióskisgo.
ouo«wsfu pęntwp1#

m pi


